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Przegląd polityczny.
W Niemczech, Anglji, we Francji i Belgji 

0(1 bywają Big teraz niemal codzień zgromadzenia, 
gające na celu zorganizowanie wielkiej ekspedy­
cji woienno-naukowej do afrykańskich podzwrotni 
fe°wych krajów. Na czele tej wyprawy ma stanąć 
Pewien austrjacki oficer, a głównem zadaniem 
tego przedsięwzięcia, zamierzonego na ogromną 

jest odszukanie zaginionych Emina-baszy i 
^ tsn leya, oraz zniesienie handlu niewolników, 
który to proceder szeroko się rozwinął po upad­
ku Chartumu i klęskach poniesionych w górnym 
^Sipcie przez wojska Wolseleya. Z listu naszego 
tendyńikiego korespondenta czytelnikom wi&do- 
®0i że kardynałowie Lavigerie i Manning dali 

dawno straszliwy o brr z nikczemnego handlu 
nł0»olaików, a że uczynili to pizeu bardzo licz- 
ne® międzynarodowem stowarzyszeniem, króre 
OQbyło swe posiedzenie doroczne w Prince-Halli 
pod przewodnictwem lorda Granviila, przeto od- 
raztł w całej zachodu'ej Europie poruszyły się 
umysły filantropów i wnet postanowiono urządzić 
cor w rodzaju krzyżowej wyprawy, wielką obławę 
ą handlarzy niewolników, prowadzących swe rze- 

Bn 0 .sposobem militarnym, bo mających w?a- 
e wojsko. Według obliczeń arcybiskupa alger- 

tnHr^° kardymt}a Kav,'gerie, co roku z podzwro- 
u  ? eJ Afryki uprowadzają handlarze niewolni- 
hiJt • j  dw?ck “ fijonów młodych mężczyzn, ko- 
tnio 1 P’ Tem „ludzkiem bydłem“ przez osta- 

*ata  mogliby oni już gęsto zaludnić 
sóh ^  1 n’ Sdy'°y ich towar nie ginął w spo- 

przerażający wskutek nadzwyczaj barbarzyń- 
n n r^ °u ^ jŜ i >0Wan'a bandlarzy. Misjonarze w ra ­
żę i i * kar^yDate v g rie wyrażają obawę, 
e k J 6! • , kandel potrwa jeszcze la t parę, to 

watorjalna Afryka zamieni się w całkiem bez- 
odną pustynię.

h& przygotowań do wielkiej wyprawy na
c ?  9rzy niewolników, organizuje się w Niem- 
h ® przedsiębiorstwo OBobne a wielkie pod 
bed 3t6m Cf8Brza Wilhelma II. Gdy tamta, 
,§ ąc międzynarodową, ma cele wyłączcie 

manitarne, cywilizacyjne i naukowe — to wyt- 
§ło Bobie zadanie zdobywczy. Na czele przed- 

^wzięcia tego stoją Bennigsen, Mirbach, Minni- 
Serode, Knrdo: ff, Arendt i Schweinfurth — lumi- 
arze niemieckiego świata politycznego i Surm­
owego, a  p0t)iera 2'ch zamiar i wszelką pomoc 

Przyrzeka „Wschodnio afrykańskie niemieckie To- 
niaem-St? ° “, które wspólnie z „Towarzystwem 
o^cnp? ctl wschodnio-afrykańskich plantatorów* 
8tw ! drugie przedsięwzięcie:
Cod . w°jenno'handlow3j floty na jeziorach 
podzwrotnikowej Afryki. Jeziora te, połączone 
“gromnemi rzekami w jeden wodny łańcuch, są 
t ł k wielkie, że niektóre z nich mogą się nazywać 
Torzami. Albert-nyanca (oyanca =  jezioro) ró- 
* c» się prawie Adrjatykowi, a Wiktorja-nyanca, 
langanika, Nyasss, Szyrwa i parę innych, każde 
J®8t większe cd Azowskiego morza. L ińcucb tych 
Jezior cięgnie się równolegle do wyorzeźa Wiel- 
®ego oceanu, tak, że między niemi a  nim po­
wstaje pas ziemi około sześćdzieflięciomilcwej 
Szerokości; tu już są ufortyfikowana niemieckie 
J*ktorje — dzieło prywatnych usiłowań — i tu 
~?a Powstać Nowy Diutschland. Jes t w planie 
puaowauie kolei od oceanu do jezior, wzniesis- 

. 10 zameczków granicznych, założenie portów na 
Jeziorach, oczyszczenie kraju od grassautów rau- 

s.Jnskich i nubijskich, podzielenie ziemi na po- 
iaty i skierowanie w tę  stronę niemieckiej emi- 

| rscji, odpływającej dotąd do Ameryki. Choć to 
r»J podzwrotnikowy, ale tak wysoko wyniesiony 

morzem, że klimat jego jest bardziej utni&r- 
*°wsuy, uiż wzdłuż wybrzeży Czerwonego morza, 
? żtemia tak bogata i tyle skarbów krpilaiauyeh 
ar?je w swem łonie, że ton Nowy D-utachland 

°że z czasem stać się potężnem państwom. Za 
lat, kiedy w skutek praw klimatycznych i 

j^teoroiogicznych nasz ląd stame się bezludną 
? ’f y m ą ,  a cywilizacji przodować będzie Afryka, 

to już niegdyś było, narody także będą m L-

FEJLETOH LITERACKI.
00G'(Michał Balactd. -  Belek

Sl,«aP k m ir ta -  B staokim  « -
Zawcześme jeszcze P1S“ miejsce w hi- 

ezerpuiące studja i  wyznaczać m iubileuezu 
storji literatury; czas owacy] i po* w r _ 1884, 
25 letni-go, który w ypad ł B ału c^rU  j 
Hrzebvł ^jubilat11 szczęśliwie i sera01u f  Aiaia  
ciele autora, sądząc Po d o sk o n a łem  wyg *

* j r "  i s s a iT w ia s a  * & * * *
5 n T f  r  Sdów  w półwiekową rocznicę z* 
mu złotych g Bałuckiego z powieścią P°1 ł  
łubin Micha Mamy wszelkie prawo spo

Będzie to w r. ^yu tora do tego czasu nieje- 
^ziewać się od . ,.v06by tylko w tych rozmsa- 
'me] rzeczy dobre], ,, ieao dotychczas się 
^o h , w jakich. ‘t S  PBWui’ że
Skrystalizowała » J?8 Bnoro atramentu i za- 
*  ten to czas ^ ‘̂ ^ L i e a i e  przymiotów i pra- 
^rakuje bibuły na P°.dal ->ntego“ PiÓ!& naSiC8'‘ 
ćowitości naówczaa już *z\  B”lucki Michał jest 
Popularnego pisarza. Dzisi ] za(jatki zaszczy 
y  połowie, jak na 6W0J6 s.iy utwor2? ł  sobie 
teej, karjery literackiej, k ^ ?a{aiąc trud ar mi 
pilną i wytrwałą pracą, ani B‘§ rOZczocbranycb 
początkami, jak to bywa losem &is pi
genjuszów, ani prąc gwałtownie n J  jjjakowskim 
sząc i pisząc ciągle w spokojny niego,
światku najczęściej o nim i PrZ,eW&„vpzeiitanci li- 
Pan Michał, jak wszyscy niemal r .^ ii^rnie 
teratury i sztuki krakowskiego świata rz5d i 
tytułują autora, kroczy sob.o powoli n V 
chociaż nie zawsze z duchem czasu, c? . ą0 
części i za wielką zaBługę poczytać Uftlc7-)’  ̂
zawsze z wielkim ducha spokojem, pewny, *■ 
pracę jego rzetelną i najlepsze chęci, których
t

ły uciążliwy zaszczyt obcowania z niemieckiem 
plemieniem.

Ta specjalnie nierciei ka wyprawa, która ja ­
ko woleiuarski korpus niebawem odpłynie pod 
dowództwem WisLmana na wojennych niemieckich 
okrętach, wesprze od południa usiłowania mię­
dzynarodowej ekeped, cii, stojącej pod wodzą ofi­
cera anstrjaskiego. Ta wyruszy w kierunku od 
Suskimi: (nad brzegiem Czerwonego raorzf.) na 
Chartum i stąd zagłębi się w Sudar, jeśli zdoła 
wyrzucić Mahdzistów z miasta uświęconego boha­
terską amierfią Girdona. Zamknie owa główny 
trak t handlarzy niewolników i poda rękę Emino­
wi-baszy, a może i Sianleyowi.

Stanley jest znany; zostaje nam tylko parę 
słów powed^ieć o niemal mitycznej postaci „ojca. 
białych bród“ — jak tego człowieka zcAią mu­
rzyni.

Jest to człowiek lat 48-miu. nazywa się Ed­
ward Sznicer, urodził się we Wrocławiu, tam 
skończył medycynę i wszedł do służby tureckiej. 
Z gubernatorem Izmaelem ILkki-baszą podróżo­
wał długo po Aiabji, Syrji i Arintnji, po tam w 
r. 1876 wszedł do służby egipskiej jako Iliklm - 
ćffeadi (sztabowy iekarz). Z wojskiem egipski im 
posłano go do Chartumu, gdzie gubernator Gor­
don zbliżył sie do niego, poznał jego olbrzymie 
militarne i organizatorskie zdolność' i oddał mu 
w zarząd prowincję Ekwatorjalną. Jttychło potem 
rozpoczął m'ę ruch Mahdzistów. Chartum padł, 
Gordon zginął, a Sznicer z oddziałem egipskich 
wojsk i z milicją nubi,ifeą zamknął się wgłón w n  
mieście swej prowincji, w Louo, i dotąd epiera
się naciskowi sudaóikiej t ł u s z c z y ,  czasami nawet
sam uderza na Mahdzistów, lecz poło.eme jego co­
raz truduieisze, bo już amunicja się kończy, a 
żołnierze jego tak się obdarł., że nawet przepa­
sek na biodra nie mają z czego zrobić. Trzyma 
on się tylko nadzwycz^ną miłością, jak« wzbu­
dził w sercach uwych żołnierzy, ale o tr idach, 
kió-e przebył, świadczy jego biały włos na gło­
wie* i brodzie. Tego bohatera i apostoła cywili­
zacji i rauki chrzoścjańskiej poszedł wesprzeć z 
licznym oddziałem Stanley, ale poszedł od zacho­
dnich wybrzeży, od Kamerunu, i gdzieś zaginął. 
Głuche wieści raz po raz o nim dochodzą do E u­
ropy. Jedni głoszą, że już jego i jego żołiierzy 
kości bioleją na stepach, inna opowiadają, że się 
mozolnie posuwa popizck Afcyki. ,

Tych dwóch wielkich pionierów odtizakać, 
uratować, a zadanie ich p o p le ć  i w imię cywili­
zacji europejskiej wziąć w posiadanie bezpańską 
ziemię podzwrotnikowej Afryki — oto szła dietny 
cci międzynarodowej wyprawy, powstającej a ini­
cjatywy kardynałów Lwigerie i M au^aga.

Jesień jest sezonem militarnych sprzyslężeń 
w Hiszpanji. Nio tedy dziwueg ;, że w Vdiovsr2e 
pod Madrytem, w obozie ariyierji, odkryte rpistk, 
którego nici sięgały aż do koszar madryckich, ka- 
tnlońskich, arragońskich i nawarskich. Ce*em spi­
sku było pronuncjamonto na rzec? don C«rloaa. 
Po wykryciu spisku aresztowano wielu młodszych 
oficerów i podoficerów, podejrzane oddziały roz­
dzielono i dowódzcom polecono stale zamieszkać 
w koszaracl aby wciąż na oku mieli żołnierzy. 
Nowym w lLszpsnji a pomyślnym dla niej obja­
wem jest, że opinja publiczna bardzo surowo 
osądziła spiskowców i przez wszystkie niemal or­
gana prasowe wzywa rząd o wymierzenie ostrych 
kar, ale królowf - regentka postanowił* tylko in­
ternować spiskowców w m-lych prowincjonalnych 
miasteczkach.

Wczoraj v iczorem przybył do Berlina z 
rewizytą król duński z ora.eiu swym as. fiLusem. 
Obu na dworcu anhalckim powitał ce0, r , W il­
helm i odwiózł do królewskiego zLiuku przy uli­
cy Pod Lipami. Pudobno dziś goście ci odjeżdżają 
napowról do Wieabadenu, gazie od paru tygoum 
są na kuracji. We czwartek, przed wyjazdem do 
Bsrhna, byii oni na zamku Jugeuheimt im u 
ks. A lakiandra Hessaiego, ojca ks Aleksandra 
Battenberga.

prawdę ' . k t  w podejrzenie podać me zechie ani 
też potrafi, że tę pracę i te chęci ogół uznaje, a 
późniejszy historyk naieźycie oceni. Dobrze atoli 
jest czasami w połowie drogi obejrzeć się po za 
sie-jie, zastanowić się nad tem, co się zrobiło i 
jak się zrobiło. Taki sumarjusz dokonanej dzia­
łalności podobny trochę do rachunku sumienia, 
ludzie publiczni robią często nu forum pualicz- 
nem i są nawet wdzięczni za to, jeśli ich k to ­
kolwiek do tego zaprosi. Panu Michałowi do zro­
bienia takiego oorachunku dopomógł p. Czesław 
Pieniążek profesor l.teratury i zdolny pubFcyata 
krakowBiu, który niedawno ogłosił w Kurjerse 
PoBtmńskm  szereg listów o Bałuckim a  teraz 
pracę tę ja*o „Szkic literacki" w osobnem wy­
daniu w handel księgarski puścił.

Autor szkicu postawił się w roli sumiennego 
se,dzPgo krytyka, powołującego Bałuckiego prz'-d 
sąd, przy taczającego robione Bałuckiemu ni< dziś 
dopiero i niejednokrotnie zarzuty i powołującego 
natychmiast ob:ońcę io  odpiera."a a co najmniej 
pałi jiania każdego zarzutu. Następnie fsrował 
autor w yos, tai tolerancki, tak łagodny, taft za­
chęcający pedsądnego do poprawy, że czytelnik 
bez uprzedzeń, znaku j ;cy się podczas czytania 
pracj p- Pieniątk? niejako w audytorjum przy 
tej szczególnej rozprawie, wyrokow temu tylko 
przy kie snąć musi. Możemy nawet śmiało utrzy­
mywać, ż* san? podsądny wyszedł z sali sądowej 
zupełnie z&dowolmony z wyroku, a nawet czyta­
liśmy niedawno z powodu polemiki p. Pieniążka 
z niektórymi recenzentami jego pracy, iż mu 
Bałucki sam własnoręcznym listem w2 raził szczere 
i wdzięczne uznanie Tylko recenzentom z obozu, 
który sobie Bałuckieg. na gwałt przywłaszcza, 
praca ta tię  nie podobała i wyrok t&kże i ode­
zwali się przeraźliwem sykaniem.

Ale zanim rozedrze ono ucho wraźnwego 
czytelnika, posłuchajmy »*mej rozprawy i wyroku.

K orespondencje.
Z Dubna (na Wołyniu).

Istnieje zwyczaj, datujący się od czasu uea- 
mowolnienia włościan, że ludność miejscowa w po­
wiatach Dubieckim i Łuckim, graniczących z Po­
lesiem nie pracuje podczas żniwa na polach dwor­
skich, śpiesząc jeno gromadnie na łan, kiedy się 
dożyna pszenica, ażeby wziąć udział w wyprawia­
nych dożynkach, całe żniwo w tych okolicach 
dopełniają Poleszuki. kw rry caiemi gromadami 
przybywają na zsrobki i J  uier&ją zboże nie ina­
czej jak  za snop. Jest to więc zadanie ważne dla 
rolników, ażeby Polesznków umówić i sprowadzić, 
a tem więcej, skoro, jak w roku bieżącym, żołnie- 
rv:e w liczbie nader ograniczonej i na czas krótki 
uwalniam byli na żniwo.

Miasteczka Ołyka i Klewań są to  punkty, 
w których się zgromadzają tysiące Poleszufeów 
płci obojga w drugą niedzielę po św. Piotrze. — 
To tez wszyscy okoliczni rolnicy do tych mia­
steczek spieszą i  i ą z  do roku panuje tu takie o- 
żywienie, ruch i zgiełk, jak podczas walnego ja r­
marku.

Skoro urodzaj zapowiada się obiecująco i 
napływ Poleszuków jest znaczny, na ten czas u- 
mowy idą szybko i łatwo, rolnicy dyktują warunki, 
które Poleszuki przyjmują, pocieszając się nadzie­
ją, iż sporo zarobić mogą.

Inaczej atoli rzecz 6:v przedstawia, kiedy— 
jak  w roku bieżącym — urodzaj nie dopiBał i ro ­
botników przybyło stosunkowo niewiele. Rozpoczy­
na się tedy licytacja, kto da więcej, poczęstun­
kom, po tutejszemu „mokoryczom1* nie ma końca. 
Ale konieo końcem, każdy targu dobija, pod wie­
czór fury pełne Poleszuków rozjeżdżają się w roz­
maite Btrony, a  głośne pieśni szerokiem rozlegają 
się echem - -

W tym roku jedni zgodzili żniwiarzy za 
9 tą kopę, niektórzy za§ za 8 mą, a nawet za 
7 mą. Dodawszy do tego wikt dość obfity i wód­
kę, wypadnie, iż robotnik tu bardzo drogi. Cóż 
jednak robić, skoro miejscowa ludncś5 za żadną 
cenę do roboty nie pójdzie, zanim na własnem 
polu jej nie skończy.

Okolica tutejsze obfitują w plantacje chmie­
lu, który w roku bieżącym przedstawia się nader 
obiecująco. Ale cóż z t:go, skoro o żadnem po­
lepszeniu warunków handlu mowy już nawet nie 
ma, a miejscowi przekupują płacą po rubli sr. 
15 za pud chmielu, zamW iając ten produkt do 
wielkiej suszarni n iedaleko^  uf-cs, założonej przez 
pp Cukia i Karpale&a, hnrtuteywh handlarzy chmie­
lem. Dlaczego owę suszarnię postawiono nad sa­
mą granicą austrjacką? Na to pytanie odpowia­
dają pesymiści, że w ten sposób nasz chmiel wo­
łyński będzie udawał z&graniozny, albowiem wy­
syłać go będą konsumentom ze stacji Radzi wił ów, 
która jest o jakie parę wiorst od granicy pofo- 
żona... Pomysł oryginalny 1

Już to, że posiadamy zdolności do pomy­
słów oryginalnych, które nota bene uparcie prze­
prowadzamy, tego nam nikt nio odmówi. Pewien 
na przykład majątek w ciągu lat czterech miał 
tyluż rządzeów, a wszystko cudzoziemcy.

Jeden sprowadził o 100 mil z niesłychanym 
kosztem parę tysięcy korcy kartofli na nasienie — 
kartofU cię nie udały. Drugi zaprojektował łubin, 
sprowadził kilkaset korcy i łubin zginął. Trzeci 
pojechał asm do Moskwy i sprowadził do żniwa 
kosiarzy swoich po b ra tym ców . Ci zboże wycięli, 
ais Se nio była komu zwiąraó i sprzątnąć, więc 
zboże zginęło. Cswarty n&koniec sprzedał całą 
piękną obarę dobrze w majątku prowadzoną i 
kupił owce. M t się rozum ieć , iż majątek wobec 
takich eksperymentów upad0;

W innym znowu majątku nieudolny, ale po­
mysłowy cudzoziemiec r.ądsc® po wznosił liczne 
budowlo niesłychanie kosztowne, które po paru 
latach walą się literalni®i * właściciel dziś do­
piero wezwał fachowego budowniczego, który ma 
złemu zaradzić. — W innym znowu majątku 
przez cudzoziemca administrowanym, został prze­

prowadzony telefon od folwarku do folwarku, mi­
mo to jednak inwentarz roboczy, z powodu braku 
paszy wyginął i gospodarstwo w opłakanym zna­
lazło się położeniu. A tuż obok są gospodarstwa 
zacofane, przez swojskich prowadzone ludzi, któ 
rzy unikając kosztownych pomysłów, pracą i wy­
trwałością ońęgają rezultaty stosunkowo dobre, 
a w każdym razie takie, które dają możność wy­
trwania na stanowisku w obec opłakanych sto­
sunków, od wielu lat rolnictwo uciskających.

Na początku listu niniejszego wspomnieliśmy 
o Ołyce. Otóż miasteczko to leży po za obrębem 
50 wiorstowego pasu od granicy sustrjackioj, a 
ponieważ z pomiemonegc pasu wciąż są wydalani 
żydzi, podejrzani o defraudację, przeto wszyscy 
ci eksmitowani osiadają w Ołyce, a stąd robi się 
tu  coraz ludniej, ale też i coraz biedniej.

Do Ołyki zjechał na letnie miesiące wła­
ściciel ks. Ferdynand Radziwiłł z rodziną. B^wią 
tn również podczas feryj ks. prałat Simon rektor 
akademji i ks. pra ła t Tomkowicz, członek Kele- 
gjum w Petersburgu. Pierwszy z tych dostojnskow 
kościoła je&t podobno nominowany jako przyszły 
biskup sufragan archidyocezji M ohilewskiej.

Staraniem miejscowego administratora za­
cnego ks. Andruszkiewicza, odnawia się obecnie 
wspaniała świątynia Ołycka.

Berlin 21 sierpnia.
(:) Dziś, frankfurcka mowa cesarza wywiera 

o wiele silniejsze wrażenie, niż wnet po jej wy­
głoszeniu. Słodko kwaśna mina tych rosyjskich 
dzienników, które uchodzą za zaufane rządu, d a ­
je do myślenia, zwłaszcza, że w Dsnji na gwałt 
się wyprzysięgają wszelkiej wspólności z poglą- 
dami Norda^ ua traktatowy obowiązek Niemiec 
względem północnego Szlezwiku. Występ Norda 
bardzo zakrawa na jakiś podstęp lecz w ogóle 
nie zasługuje on na tak wyjątkowo ostrą odpo­
wiedź, jak tc 2 którą mu dały duńskie półurzędo- 
we dzienniki. Nawet NorddeutscherJca grzeczniej 
postąpiła z brukselskim oiginem  pana Giersa, 
niż np. Morgenbladet. herold p. Estrupa. „Boże I 
uchowaj nas od takich przyjaciół:1 — woła ten 
kopenhazki dziennik i dalej tak pisze : „Myśmy 
tyle lat się Btarali o przekonanie Niemiec, iż ni­
czego bardziej nie pragniemy, jak żyć z niemi 
w zgodzie i sąsiedzkiej życzliwości, a nigdy nie 
nasunąć im myśli, że byłoby dla nich lepiej, gdy­
by nas pod bokiem nie miały — a  oto przyzbo ■ 
dzi ktoś obcy, nieproszony, i z miną przyjściem 
wygłasza zdanie, które na długo może spłoszyć 
w Berlinie to zaufanie do nas, jakie jażtśmy 
zdołali wpoić o sobie 1“

Francuskie przysłowie powiada, że kto się 
zanadto gwałtownie wypiera, ten każe się podej 
rzywać o nieszczerrść. I w istocie, Bkombino- 
wawazy niedawne przebąkiwania rosyjskich dzien­
ników z objawami pewnych pretensyj w Danji, 
trudno nie wywnioskować, że były jakieś nadzieje 
na modyfikacje w praskim traktacie.

Zresztą bez ognia nie ma dymu. Największą 
uwagę obudziła ta  część frankfurckiej mowy Wil­
helma II, w której on wystąpił przeciw podejrze 
niu, jakoby Fryderyk III był Bkłonny poczynić 
pewne terytorjalne ustępstwa, niezawodnie tak 
samo na rzecz Francji w Alzacji i Lotaryngii, 
jak na rzecz Danji w Szlezwiku. Trzeba pamię­
tać, że o tym wrzekomym zamiarze Fryderyka 
III publiczność europejska nio nie wiedziała, po­
głosek o tem w dziennikach nie było, w ogóie 
dopiero z ust Wilhelma dowiedziano się, że t a ­
kie mniemanie o Fryderyku istniało. Zatem Wil­
helm, mówiąc do gości na śGadaniu w ratuszu 
frankfurckim, zwracał się niezawodnie do tych, 
którzy w różnych europejskich stolicach tworzą 
zamknięte koła, będące ogniwami międzynarodo­
wego łańcucha.

Przypuściwszy to — a muszę dodać, że jest 
to opinja wybitnych sfer parlamentarnych — wy­
pada uczynić następny wniosek, bardzo prawdo­
podobny, a znajdujący potwierdzenie w niektó­
rych drobnych objawach — wniosek taki, że owa

bajeczka o Fryderyku III była rozszerzoną w 
dworskich i wysoko dyplomatyczny eh sforach 
różnych stolic, skąd przeniknęła do sfer dygni- 
tarskkh  niemieckich.

W  ostatnich paru tygodniach nie mało było 
dowodów, że nadzieje pokojowe, przywiązywane 
do peterhofskiego zjazdu okazały Bię conajmniej 
przesadnemu Wszelako do tych dowodów nie 
można zaliczyć mowy cesarskiej. Ton jej był o- 
etry, a is nie wy ywający, lubo egzaltowany. Pu­
bliczności wydała się ona wojowniczą, ale to dla 
t  *go, że publiczność nie wiedziała o co tu wła­
ściwie idzie i dla czego cesarz tak przemówił. 
D/plomatyozne sfery za granicą zrozumiały od- 
razu mowę cesarską i wnet w swych dziennikach 
wyparły się wiary w bajkę e Fryderyku, zazna­
czywszy, że tę mowę uważają za na wskróś p o ­
kojową — bynajmniej nis prowokującą.

Tu powstaje jeBzcie jedna refleksja. Jeśli 
cesarz potrzebował wygłoiić swą mowę we Frank­
furcie, to znaczy, że nio miał sposobności oso­
biście, poufaie, obalić bajki o Fryderyku pod­
czas ewych wizyt w Petersburgu i w Kopenhadze, 
— boć dla tych dwóch stolio, a  nie dla Paryża 
on mówił; — nim się dziś nie uchodzi zajmo­
wać monarsze. Owóż jeśli nawet tak drobnej 
rzeczy nie można było załatwić podczas wizyt, 
to one muaiały być najściślej etykietalne i mo­
żliwie chłodne. Jeśli tedy przed temi wizytami 
atmosfera polityczna była naładowana elektrycz­
nością , to taką została, i potrzeba bardzo nie­
wiele, żeby się burza zerwała. Według_ prognozy 
tutejszych sfer, niebawem może wystąpić bardzo 
ciężkie naprężenie sytuacji.

W  sprawie lekarzy gminnych.
A rtykuł/ nasze o rządowym projekcie utwo­

rzenia lekarzy gminnych wywołały, jak to jest u 
nas zwyczajem, napaść na Przegląd, że dąży do 
reakcji i działa na szkodę kraju (zapewne dl* 
tego. że nie chciałby, aby nam podwyższono do­
datków krajowych o 4 lub 5 centów). Jedno z pism 
liberalnych odmówiło nam nawet uczuć ludzkich. 
Ale to trudno, nie rychło się doczekamy polemi­
ki poważnej, spokojnej i przedmiotowej. To też 
z&misstna napaści odpowiadać i tylko przeciwni­
ków jątrzyć, podamy tu list, który w tej sprawie 
otrzymaliśmy od jednego z lekarzy powiatowych, 
a więc od człowieka, który zna sanitarne urzą­
dzenia naszych gmin i może o nich kompeten­
tnie mówić. Lekarz- ten pisze

„Ustewą sanitarną z r. 1870 ma gmiaa we 
własnym zakresie działania wykonywać przepisy 
sanitarno-policyjne nad drogami, miejscami publi­
cznych zebrań, mieszkaniami, wychodkami, stoją­
cą i płyną ą  wodą, wodą do picia, artykułami 
spożywczymi (oględziny bydła i mięs*) naczyniami 
służącemi do pożywienia, również starać się o 
pomoc w wypadkach chorobowych, mieć piecze 
nad pozostającymi w gminie podrzutkami, nad 
kalekami, zakładać i utrzymywać cmentarze i 
trupiarnie, nadzorować targi bydlęce, zakładać 
ścierwiska itp.

„W poruczonym zaś zakresie działania nale­
ży do gminy wykonywanie zarządzeń celem prze­
szkodzenia powstawaniu chorób zaraźliwych i ich 
szerzeniu się, wykonywanie zarządzeń c) do grze­
bania zmarłych, oględzin zwłok, interweniowanie 
przy wszelkich czynnościach sanitarnych przez 
rząd przeprowadzanych itp."

Ponieważ gminy miejskie w większej części 
nie wykonywały obowiązków na się przyjętych, a 
wiejskie wcsla nie, przeto mają temu zaradzić 
lekarze gminni, których liczba na teraz propono­
wana ma wynosić trzysta kili&dziesiąt i być osie­
dloną w rnał/ch miasteczkach, w obrębie których 
ustanowiony zostanie okręg utworzony z gmia 
wiejskich.

Lśkarz zatem gminny ma w kilkunastu a 
może nawet w kilkudziesięciu gminach wykonać 
to, co ustawa sanitarna nałożyła na gminy, a z v  
tem w razie choroby nagłej musi nieść pomoc 
cierpiącym, zorganizować rychło ratunek w epi-

Autor szkicu daje przedewszystkiem głos oska­
rżonemu, a  jowialny p. Michał odpowiada ad ge­
neralia tak zajmująco i z takim humorem, że 
nie możemy się powstrzymać, ażeby nie powtó­
rzyć tu dosłownie tego, co sam na żądanie p. 
Pieniążka własnoręcznie skreślił.

Powiada Bałucki t a k :
W roku 1837 dnia 29. września przytrafił 

mi się fatalny wypadek, że się urodziłem, a mia­
nowicie w Krakowie, przy ulicy Fiorjańskiej, w ka­
mienicy „pod Aniołkiem". Mieszkałem potem przy 
ulicy Szpitalnej „pod Panem Jezusem", a pobie­
rałem nauki naprzód u św. Barbary, a potem u 
św. Auny. Mimo tej opieki Auiołów i Świętych, 
zrobiło się ze mnie prawdziwe djablątko, jak to 
się zaraz pokaże.

W szkołach uczyłem się miernie i później­
sza moja karjera literacka była dla moich pierw­
szych profesorów prawdziwą niespodzianką; nie 
przypuszczali oni bowiem, aby produkta takiej 
ograniczonej głowy mogły być warte czytania, a 
cóż dopiero drukowania.

Szczególniej do języków, tak starożytnych 
jak i nowożytnych, nie miałem żadnych zdolności, 
co, jak  utrzymują łaskawi krytycy, Dadało pi­
smom moim na wskróś swojski charakter. Z aryt­
metyki skorzystałem o tyle, że w skromnych do­
chodach moich unikałem starannie owego- nie 
m°gę, — pożyczam sobie; wolałem nie pożyczać, 
a obywać się suchym kawałkiem chleba, i dla 
tego miałem opinją porządnego, a  nawet zam o­
żnego między kolegami.

W roku 1857, gdy byłem w klasie 8, pro­
fesor języka polskiego, Trzaskowski, zadał nam 
tem at do opracowania p. t.: „Myśli jesienne".

Ponieważ nic mądrego nie umiałem napisać 
ua  ten temat prozą, przeto spróbowałem powie­
dzieć to samo wierszem, który pasował mnie na 
poetę. Wiersz ten był zarazem rodzajem pasz­

portu, który mi ułatwił prześlizgnięcie się tanim 
kosztom przez egzamin dojrzałości na uniwersy­
tet. Palnąłem  z tej okazji taką mowę pożegnalną 
w amfiteatrze nowodworskim, że jeden z kolegów, 
wzruszony nią, wyprawił nain wspaniałą ucztę 
pożegnalną, na której podchmieliwszy sobie, obie­
cywaliśmy sobie zostać wielkimi ludźmi i zacho­
wać przyjaźń aż do śmierci  Było to w reku
1857.

W tym roku wstąpiłem na uniwersytet kra­
kowski, a mianowicie na wydział matematyczno- 
fizyczny, że jednak wykłady fizyki przyprawiały 
mnie o Benność, a na lekcji matematyki tłóma- 
czyć wolałem Hajnego, przeto zaraz w następnym 
roku przeniosłem się na wydział historyczno-lite­
racki, na którym z małym pożytkiem dla siebie, 
przesiedziałem lat parę, zajmując się w chwilach 
wolnych od próżnowania czytaniem i pisaniem 
wierszy. — W tym czasie, t  j. w roku 1859 tra ­
fiło mi się w zastępstwie jednego kolegi towa­
rzyszyć choremu szwagrowi Kraszewskiego do 
Meranu i zobaczyć przy tej sposobności kawałe­
czek Włoch, a mianowicie Wenecję, Tryjest, We­
ronę. — Największą korzyścią z toj wycieczki 
do Włoch był wiersz, który mi z tej okazji Jó­
zef Szujski na wyjezdnem napisał, a który cho­
wam jako cenną pamiątkę. Miałem już wtedy 
między kolegami sławę obiecującego talentu, a 
było nas takich kilkunastu, którzyśmy chodzili 
ze Słowackim w kieszeni, z głową rozczochraną, 
pełną burzliwych myśli, i z fantastycznie wiąza- 
nemi krawatami.

Schodziliśmy się w rzeźbiarskiej pracowni 
Filippiego, urządzonej w starym refektarzu 0 0  
Franciszkanów. Obok skromnych i nieśmiałych 
kochanków muz zasiadali tam tacy potentaci pió - 
ra  i pędzla, jak Matejko, Grotger, Szujski, Tade 
usz Wojciechowski, Kubala (wtedy jeszcze kryją- 

|c y  się jak fiołek w trawie ze twoją wiedzą i po­

ezją), Żeleński i inni. Wielcy i mali, starsi i 
młodsi, bsa różnicy, przyjaźnie sobie dłonie uści­
snęli i poufne prowadzili rozmowy. Obok Łuszcz- 
kiewicza, już wtedy profesora, siadali niedawno 
jego uczniowie jeszcze, ja k : Gadomski, Cynk, Gry- 
glewski; obok drukowanego już Szujskiego mło­
dziutki Chłędowaki, Bełcikowski, Turski, Lubow- 
ski i inni. Zajmujące były te zebrania; na młode 
umysły oddziaływała podniecająco ta  olbrzymia 
pracownia sklepiona, napełniona posągami, które 
z ciemności wychylały arę fantastycznie i zda­
wały się brać udział w naszych posiedzeniach. 
Herbatka, albo miód i precle, stanowiły całą 
ucztę, ale za to serca i umysły miały prawdziwie 
lukulusowe gody. Czytywało się poezje zakazane 
w szkole; młode talenta zwierzały się kolegom ze 
swoich prób młodzieńczych i wspaniałych pomy­
słów na przyszłość. W sercach było ciepło wte­
dy, a w umysłach rozpalał już się ten ogień, któ­
ry podniecony w roku 1861 prześladowaniami, 
miał roku 1863 buchnąć gwałtownie i ogarnąć 
większą część Polski.

Wyżej wymieniony Michał Bałuoki szedł, 
lubo z tyłu, za tym ruchem i pobrząkiwał na 
swojej lirze, jek umiał. Po nocach sklejał dosyć 
wierszy drobnych, przeważnie miłośuych. Napisał 
także poemat, a raczej powiastkę wierszowaną p. 
tyt. „Kostyna* czyli (bo czyli musiało być wtedy) 
„Dzu wczyna z p -d lasu", którą G sia zd h i Cie­
szyńska wydrukowała gratis, a jeden z przyjaciół 
szczęśliwego poety postarał się, że była niezmier­
nie chwaloną w Gazecie Codziennej, będącej wte­
dy pod redakcją pobłażliwego na takie rzeczy 
Kraszewskiego.

Zachęcony taktem  powodzeniem, napisałem  
naatjpnie drug. poemat p. Ł. EZiemio«;t, książę 
mazowiecki*, który po całorocznych tuleniach się 
po różnych księgarniach, wydawcach, krytykach, 
redakcjach, doczekał Bię druku w Niewieście, wy-
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demjach, nadzorować nad porządnem wykonywa­
niem sanitarnych obowiązków w gminie i wielo 
innych przydzielanych mu spraw załatwiać. Zsiste 
ładne to zadanie, lecz obocoym stanie, w jakim 
u nas gminy się znajdują wprost niewykonalne i 
tylko ludziom, którzy nigdy Żadnej styczności z 
ludem nie mieli, wydawać się może, że w ten 
Bpoaób poprawią stosunki sanitarne kraju.

Przypuśćmy na przykład, że wybuchła epi- 
demja w jednej gminie wiejskiej. Zaraz za poja­
wieniem się pierwszych przypadków chorobowych 
uda się lekarz gicinuy do wsi, sprawdzi stan gro­
źny choroby i zarządzi np. odosobnienie chorych, 
przeprowadzeni© desinfakcji miessk?ń i odzieży. 
Bardzo ładne i korzystne zarządzenie, lecz gdzie 
i jck chorych kilkudziesięciu czasem odoscbniać, 
gdy zwykle w mieszkaniu wieśniaka jest jedua 
izba mieszkalna? Czy zatem pomoże tu  lek&rz 
gminny, i czy desinfekcjonujęc jednego chorego, 
Jub nawet kilku, stłumi w zarodzie chorobę?

Ważną także okolicznością jest koszt p rze­
prowadzania zarządzf-ń sanitarno policyjnych, któ­
re gmina opędzić będzie musiała, jednak nikt nie 
pyta skąd gmina weźmie na to pieniądze, czy b ę ­
dzie w stanie wykonać i usunąć istniejące złe 
Złe to jest wielorakie i tak: 1 nieodpowiedne 
wymogom sanitarnym są domy mieszkalne na wsi, 
2, nieodpowiedne pożywienie, 3. nieodpowiednia 
woda do picia, 4. nieodpowiedni ubiór itp.

To wszystko zatem usunie lekarz gminny 1?
O istniejących wadach sanitarnych w naszym 

kraju wiedzieliśmy dawno i usunięcie tych wad 
leży nam na S9?cu; lecz ze sp sobem usunięcia 
ich przez lekarzy gminnych zgodzić się nie mo­
żemy, albowiem utworzenie lekarzy gminnych n a ­
łoży ogromny ciężar na kraj bez dodatnich re ­
zultatów. W obecnych naszych stosunkach krea­
cja ta  przypomina człowieka w łachmanach, ub ra­
nego w elegancki kapelusz.

Innej zatem drogi szukać trzeba, aby po­
prawić Btcsunki sanitarne krain, mianowicie pod­
nieść dobrobyt jego, zakładać szkoły i wprowa­
dzać obowiązkowe nauczacie zasad hygieny w 
szkołach ludowych, a wtenczas dopiero słowa le ­
karza gminnego zastaną przygotowany g ruat i 
nie będą inartwem słowem jak  dziś

Zamiast zatem kreować posady lskarzy gmin­
nych, stwórzmy katedry hygicny na obu naszych 
uniwersytetach, stwórzmy nauczycieli bygjeny w 
szkołach średnich i ludowych, a sowicie nam wy­
datek ten się opłaci i pesiew ten wyda nam nie­
obliczalne owoce, b o w i e m  k t o  z p r z e k o ­
n a n i a  n i e  s z a n u j e  s w e g o  z d r o w i a ,  
t e n  n i g d y  z m u s u  s z a n o w a ć  g o n i e  
b ę d z i e .

Dalsze uwagi co do leczenia bezpłatnie ubo­
gich chorych, jako też co do nowo wytworzyć się 
mającego proletarjatu lekarskiego, w obec po­
przednich wywodów Przeglądu na teraz pomijam."

P, Crispi, czy król Humbert?
W stosunkach włosko-francuskich nulla dies 

sine l.nea — nie ma dnia bez podrażnienia lub 
zatargu, bez frykcji lub prowokacji.

Duchowym ich autorem i gorliwym wyko­
nawcą jest oczywiście p. Crispi, który popisuje 
się tym sposobem przed ks. Bismarkiem, że umie 
być wdzięcznym za dopuszczenie do miłego to­
warzystwa i korzystnej in spe spółki.

Lecz jeżeli p. Crispi jest tak jaskrawym de­
monstratorem włoskiej miłości dla Niemiec a nre- 
nawiści dla Francji, to przecież nie jest on by­
najmniej wynalazcą owych dróg prowadzących 
z Rzymu do Berlina i Wiednia, po którym cha­
dzali przed nim jeszcze panow ń Dcpretis i hr. 
Robillant.

Tym, który je wynalazł i wynalazłsze toro­
wać polecił, jest sam król Hum bert, o którym 
mówi się tak mało dlatego tylko, że on sam so­
bie tego nio życzy, i cieszy się że cała uwaga 
skupia się około pajacowatego nieco pierwszego 
ministra, i cała ' też na niego spadnie odpowie­
dzialność za wypadek politycznego fiaska.

I Crispi raduje się, że król Hum bert po­
puszcza cugle jego arogancji, i silnie we własną 
wierzy wielkość i głosi ś wiatu, że zasada włoskiej 
zwierzchności nie uosabia s:ę pod koroną, albo­
wiem monarohja włoska powstała z plebiscytu; 
on zaś, jako mąż zaufania parlamentarnej więk­
szości, jest właśnie pełnomocnikiem narodowej 
zwierzchności.

Niewiem, czy p. Crispi wierzy 3am w to, 
co mówi i tuszy o sobie to, co tak głośno wy- 
znsje, ale wiem, że włeska konstytucja — acz­
kolwiek bardzo szeroka — n o  kiępaje bynaj­
mniej królewskiej samodzielności i idzie nawet 
tak daleko, że dozwala królowi spełniać powne 
akta polityczne bez porozumienia się z izbami — 
„jeżeli dobro i bezpiecjeństwo państwa tego 
wymaga".

Król Humbert zupełnie tak samo jak ojciec 
jego i poprzednik nie lubi stać zbyt widocznie 
na pierwszym planie państwowej działalności i 
chętnie bardzo wystawia pozory obojętności, zo­
stawiając niby zupełnie wolną rękę ministrom.

dawanej w Krakowie przez Turowskiego. 1% tem 
pos J a  „Cicha miłość*, powiastka wierszem, którą 
za protekcją Szujskiego Jvn Dobrr*u?ki pozwolił 
drukować w Dzienniku Literackim, dawtzy jako 
honorarjum autorskie kilka słów uznania dla m ło­
dego tJen tu . W tymże dzienniku drukowałem 
przed paru laty pierwszy mój wiersz „Cyganka.* 
Po „Cichej miłości* zamieścił Dziennik Literacki 
poemat sceniczny „Bez chaty*, przypisany Szuj 
skiemu, który z tego hołdu nie bardzo był zado 
wolniony z powodu jego rewolucyjnej tendencji. 
Czytelnia dla młodzieży, wydawana przez Karol* 
Ciszewskiego, drukowała w tym czasie „Prze­
chrztę.*

Lata te, w których dostałem się pod p rss j 
drukarską, spędzałem na guwernerce, której z 
konieczności poświęcić się musiałem, gdyż poda­
nie moje o miejsce suplenta w gimnazjum odrzu­
cono z powoda złej noty z poheji. Rok 1861 i 
1862 spędziłem w redakcji Niewiasty, w której 
poumieszczałem pierwsze próby ncw dli: „Z» pó 
źno“, „Dwie siostry* e t:. Ciężka choroba mózgo 
wa przerwała na czas jakiś tę powódź proza­
icznych prac moich, na czas jakiś mówię, bo le ­
dwie wyzdrowiałem i dostałem się na posadę n au ­
czyciela do instytutu prywatnego w Częstochowie, 
wnet dawny nałóg do pisania obudził się i „Cier 
niowy wieniec* p. Goczałkowskiej w tym jeszcze 
r. 1862 pomieścił nowelkę meję p. t. „Niewieścia 
siia“, & w początkach 1863 Tygodnik ilustrowany 
nab jł odemnie za ogromną tumę, jak mi się wie 
dy zdawało, bo 150 rubli, nowalię „Heraklesów© 
drogi* a niedługo potem drugą „Ojcowska wola"; 
ilustrowaną przez Gsrsona. Powstanie 1863 roku 
skłoniło mnie do powrotu do Krakowa, gdzie zaj - 
mując podrzędne stanowisko w ówczesnym ruchu, 
napisałem „Przebudzonych", drukowanych w B ru­
kseli pod pseudonimem Elpidona, ze względów 
eenzuralnycL

Ale ten król Humbert, który tak  chętnie mięsza 
się z tłumami publiczności w gajach willi Bor- 
ghesa i na corso, który robi wrażenie dobrodu­
sznego rotm istrza kawalerji, jest bardzo zręcznym 
politykiem, jednym z najpracowitszych ludzi na 
świecie i jednym z najlotniejszych umysłów.

Pracuje nieustannie z ministrami, naradza 
się i koresponduje ze wszystkimi wybitnymi 
ludźmi swojego państwa, przyjmuje obcych am ­
basadorów, ile który z nich zapragnie, a tak się 
gładko umie przystosować do chwili, interesu i 
osoby, że wszystkich jednać sobie i zachwycać 
umie — nie wyjmując nawet przedstawiciela 
Francji.

Bywały wypadki, Se przy 35 ciu stopniach 
gorąca, król Humbert dawał po 20 posłuchań 
dziennie i zgoła nie zmęczony, pełen swobody 
umysłu z uprzejmym uśmiechem i miłem słowem 
żegnał ostatniego z odwiedzających.

Czem u Bourbonów jest potężny nos, u in­
nych zwisła dolna warga, tem u Carignanów su­
miaste wąsy. Dają im one pozór dobrodusznych 
kapitanów, alo pozór tylko. Dziś już wiadomo, 
że Wiktor-Emanuel, słynny wielbiciel płci p ię ­
knej, był pod firmą Cavoura czemś dużo więcej 
niż re galantuomo. Łatwo bardzo udowodnić, że 
i król Humbert używa Crispiego tylko za 
parawan.

Na pytanie, kto postawił włoską politykę 
na dzisiejszem stanowisku, odpowiadają fakta.

Gdy po kampanji r. 1870-go Włochy zajęły 
Rzym, udał się tam  ks- Humbert w charakterze 
namiestnika swego ojca, wygrzewać miejsce dla 
przyszłej stolicy państwa; stam tąd to w końcu 
maja r. 1872-go wybrał się do Berlina dla za­
wiezienia cesarzowi Wilhelmowi wi lkiej wstęgi 
wojskowego orderu i świadkowania przy chrzcie 
najmłodszej córki niemieckiego następcy tronu, 
która nosi imię żony jego — Małgorzaty.

Przyjęcie było świetne. Cesarz z następcą 
tronu oczekiwali 29-cio letniego dziedzica wło­
skiej korony, na dworcu kolei. Festyny trwały 
dni pięć i ks. Humbert wracał do domu jako 
właściciel 12-go pułku huzarów i ofiarowanej mu 
statuetki Fryderyka Wielkiego. Skromne to dary 
w porównaniu z nabytkiem Rzymu, ale młody 
książę utkwił głęboko w sferze niemieckich wpły­
wów i znalazł punkt wyjścia dla przyszłej swej 
polityki, którą  zresztą zainaugurował własny jego 
ojciec w r. 1866-ym.

W r. 1878 ym zmarł ostatni przyjaciel 
Francji na wyżynach włoskiej polityki — jen. hr. 
de ia Marmora, którego ks. Bismarck nienawidził 
tak niemal jak ks. Gorczakowa, jedoocześnie zaś 
zm arł też król Wiktor-Emanuel, któremu otwar­
cie z F rancją zrywać nie wypadało...

Łocz król Hum bert mógł snadniej zapo­
mnieć o Magencie, Palestro i całym 1859 ym 
roku; zaślubiny włoskiej polityki z niemiecką 
odbyły się publicznie przy dźwiękach pogrzebo­
wego marsza u zwłok Wifetora-Etnanuela na bal­
konie Kwirynału.

Lud domagał się ukazania królewskiej pary. 
Król Humbert wyszedł na balkon, prowadząc za 
rękę uwielbianą przez lud swą małżonkę za niemi 
zaś ukazał się niemiecki i pruski następca tronu 
z ks. Neapolu, przyszłym Włoch królem na ręku. 
Ta alegoryczna giupa wywołała niesłychany za ­
pał, który trwa dotąd.

Tak się cdbyły polityczne zaślubiny,— niech 
więc p. Crispi nie udsje, źe przy nich celebro^ 
wał i niech będzie pewny, że w chwili, gdy straci 
parlam entarną większość, straci też tekę i król 
Humbert zupełnie się bez niego obejdzie.

L ist do R edakcji.
( W  sprawie przydzielenia gmin do sądowych i po­

litycznych okręgów).
Coraz częściej wnoszone do W. S<jmu po­

dania od gmin, aby takowe przydzielano z jedne 
go okręgu, czy to polityczego czy sądowego, do 
iunejo, powinnyby zwrócić uwagę W. Wydziału, 
że nie wszystko jest dobre, co przed 20 paru laty 
r.a prędce zdziałano, krajając kraj wodle mapy 
na powiaty i okręgi, a nie uwzględniając tuk po 
łożenia topograficznego, jak  i stosunków miejsco 
wych. Dzielono np. starostwo Liskie w ten spo­
sób, źe z jednej strony gmina Postołów jest od­
daloną od Liska 2 kilometry, a dalej już Z;górz 
należy do Sanoka, ześ z drugiej strony Ustrzyki 
górne, Wołosate, C ©ryńskie, Betreby, Nasiczne 
Wetlina itd. mają 80 do 85 kilometrów bezdroża 
do przebycia, aby cię do starostwa dostać, i taki 
posłaniec, a nieraz i połowa gospodarzy, dla b ła­
hej przyczyny musi iść 5 lub w razie słoty i 6 
dci do starostwa na cesyju (na sesję), jak nazy­
wają, tracąc całotygodniowy czsh, ba nawet i o 
oroszonym cblebie, bo często widzieć można — 
szczególnie w led e  — takrago posłańca, który z 
głodu raczej do Piotrowina podobny, j&k do czło­
wieka msjącego tak  znaczną drogę tam i napo- 
wrót przed Bobą.

Taki sam stosunek jest w powiecie dobro- 
milskim, bo gdy Pietnicę, Rosenburg i Tarnawa 
z jednej strony są 2 do 30 kilometrów oddaloną 
od starostwa, bo Chyrów już należy do Starego-

miasta, to z drugiej strony Ulucz itp. są o prze­
szło 60 kim od Dobromila oddalone.

Podobnie i powiat Staremiasto, najmniejszy 
z wszystkich starostw, m aBsczynę o 4 kilometry, 
zsś Bystrę, Mszaniee, Grąziowe do 60 kilometrów 
oddalone, lecz prawdopodobnie koroną takich do­
godności, nędzie to, źe w powiecie Staromiejskim 
gminy Terło, Libuchowa i Rosochy chcąc jechać 
na termin do swojego sądu w Staremmieście muszą 
jechać przer, terytorjum aądu d bromilskiego, stara- 
solsk ego i dopiero do swego właściwego sądu w Sta- 
remmieście dostać się mogą. Zatem przez dwa 
obce okręgi sądowe, abv się do swego dostać, i 
nic dziwnego, bo na mapie nie ma żadnych prze­
szkód, jak góry, wody lub bezdroża, a wronzeie i 
chocisż jest dróg* oznaczona, to pierwsze lepsza 
ulewa w górach robi z niej nieprzebytą, chyba dla 
pieszych.

Możeby Wysoki 'Departament VI był tak 
miłosierny i zajął się energicznie sową organiza­
cją kraju, z uwzględnieniem w ostatnich latach 
wybudowanych kcl-ri, dróg, tudzioż i przez han­
del i ruch przemysłowy utartych kemuaikacyj, 
pr2ycscm należy odwieczne okręgi cyrkularne czł 
kiom z  pląsu wypuścić, wcala się na nie niengią- 
dać, a taka ustawa przyniesie krajowi i tak pod 
ciężarem podatków upadają emu nierównie więk­
sze korzyśoi, jak  wiele innych ustaw, cbneiłż 
sankcjonowanych, jednak dotąd na papierze będą 
cych i bodaj czy i kiedy mogących wejść w życie. 
Ta zaś może lud mieć zaraz korzyści, bo nie bę­
dzie tracił czasu i pieniędzy na lak  kosztowne 
przejażdżki.

Ustrzyki 23 sioipoia 1888
Józef Nanosili.

Lwów, dnia 25 sierpnia.

A g e n o r hr. G o łu c h o w s k i, ordynat ca Skale 
nadał atypondjum o rocznych 145 zł. z fundacji imie­
nia arcyksiężniczki Gizelli, założonej przez hr. Wła­
dysława Woiańskiego, Jędrzejowi Nosowiczowi, ucznio­
wi III roku tutejszej szkoły politechnicznej.

M ian o w an ia . P. minister spraw wewnętrznych 
mianował sekretarzy Namiestnictwa Juljana Pekińskie­
go, Seweryna Bańkowskiego i dr. Franciszka Rodera 
starostami, a komisarzy powiatowych: Józefa Woło- 
szyńskiego, Józefa Arvaya i Djonizego Zawadzkiego 
sekretarzami Namiestnictwa we Lwowie.

W y b ó r  u zu p e łn ia jący  jednego członka Rady 
powiatowej w Rudkach z grupy większej posiadłości 
został rozpisany na 25 września br.

O d ezw a . W porozumieniu z kolegami posłami 
Gorajskim i Kozłowskim upraszam Szan. pp. wy­
borców z większych posiadłości ziemi sanoikifj, by w 
celu omówienia projektowanego odkupu praw wyna 
grodzenia, ustawą kraj. z dnia 30 grmlaia 1875 za 
zniesione prawa propinacji nam przyznanego, na 
rzecz kraju, w sali rady powiatowej w Sanoku dnia 
4 września b. r. w południe jak najliczniej zebrać 
się raczyli.

Stanisław Cni> wosz, 
poseł sanocki.

N e k ro lo g ja . Mikołaj Prc-twić Ilumijowski zmarł 
dnia 18 b. m. w Zboiskach pod Lwowem, w 80 r. 
życia. Zmarły był rządzcą dóbr ks. K&liksta Poniń 
skiego. W r. 1830 walczył jako żołnierz 1 pułku 
ułanów b. wojsk polskich. N eboszczyk odznaczał się 
religijnością, cnotami obywatel-kiemi, prawością cha­
rakteru i pracą wytrwałą, a pomimo 35 lat odbytych 
w skarbie ks. Kaliksta.Ponińskiego, pomimo wieku 
lat 80, zajmował się gorliwie do ostatnich dni życia 
sprawami Bkarbowemi. .*

Jak był łubiany i szanowany przez wsiystkicb, 
świadczy pogrzeb jego, który odbył się przy ogrom­
nym udziale znajomych, a za bezinteresownem stara­
niem du howieństwa obu obrzędów, przy współudziale 
gmin: Zboiska, Malecliów i Grzybowice i bractw 
cerkiewnych i chóru śpiewaków. Na pogrzebie wy­
głosili mowy księża: Zielski ze Zboisk i Serwacki 
z Malechowa.

Ś. p. Rnmijowski był także czynny w r. 1863 
w organizacji narodowej Rodzina straciła w nim 
opiekuna, zostawił bowiem żonę i dwie córki Biez&o- 
patrzone, w największem ubóstwie. R. i. p.

Zm arli. Józefa ze Smólsltich E ida Piotrzycka, 
zmarła we Lwowie w 72 roku życia.

Ks. Bazyli Mitrofanowicz, doktor teologji, pro­
fesor na wszechnicy czerniowieokiej, zmarł onegdaj 
nagle w Marjenbadzie, gdzie bawił na Łu acji.

Marja Małecka, nauczycielka szkoły ludowej, 
zmarła we Lwowie w 23 roku życia.

K o n su lem  w ło s k im  w Sofji mianowany zo. 
stał p. Bolesław Anczewski rodem z Jędrzejowa. P. 
Anczewski jest z zawodu doktorem midycyny, studja 
odbywał w Warszawie i jest znany w literaturze nie­
mieckiej z kilku prac fachowych.

W yd zia ł k ra jo w y  ui-ielił Towarzystwn „ R o ­
d z i n a "  zasiłek w kwocie 200 zl. na częściowo 
pokrycie kosztów organizacji i administracji.

P p . M ic h a ł i O lg a  P yszyń scy  złożyli w 
Prezydjum Magistratu z powodu śmierci jedynego 
syna kwotę 50 zł. z przeznaczeniem na ubigich miej­
scowych bez różnicy wyznania.

Za ten dar składa niniejtzem Prezydent miasta 
Szanownym dawcom uptzcjme podziękowanie.

T o w a rz y s tw o  g im n a s ty c zn e  „Sokół" roz­
poczyna w Tarnopolu kurs szkolny nauki gimnastyki 
z dniem 1 września 1888.

Wpisy uczniów i uczenie przyjmuje zarząd to­
warzystwa w dniach: 28, 29, 30 i 31 sierpnia b. r. 
od godziny 10 do 12 przedpołudniem i od 4 do G 
popołudniu w kancelarji towarzystwa (w dawnym kon­
wikcie 0 0 . Jezuitów). Zarząd towarzystwa postanowił 
także równocześnie otworzyć osobną godzinę ćwiczeń 
dla członków poważnych wiekiem.

B e n io w s k i po s erb s ku . Dzienniki serbskie 
donoszą, że książę Czarnogórski Nikita przerobił 
poemat słowackiego p. t. „Beniowski" na dramat w 
języku serbskim.

N o w e  u rzęd a  p o c z to w e . Z dniem 1 wrze­
śnia r. b. wejdą w życie nowy urząd pocztowy w 
Rosnlnej (powi it Bohorodczański) z okręgiem dorę­
czeń: Rosuhia z przyległościarai, B.inia, Majda u. 
Chlebówka, Cbmielówka, tudzież obszary dworskie 
Kosmacz i Głęboka. Urząd ten utrzymywać będzie 
dziennie jednorazowy związek przez posłańca pieszego 
z urzędem pocztowym w Sołotwinie.

Drugi nowy urząd pocztowy otwarty będzie na 
dwor u kolejowym w Glińsku (powiat żółkiowsk), 
połączony będzie z pociągami kolejowymi kursującymi 
między Lwowem i Bełżcem.

Do okręgu doręczeń nowego urzędu pocztowego 
na!f-żvć będzie miejscowość GlTufco i obszar dwor­
ski Skwarzcwa nowa.

Ś lu b  znanego artysty-maiarza Tadeusza Ryb- 
kowstdego z panną Jadwigą Nowolecką, córką ś. p. 
księgarza i wydawcy z Warszawy; odbędzie się we 
wrześniu w Modklcy pod Krakowem.

D ru g i w ie c z o re k  h u m o rys tyczn y  p. G. F i­
szera odbędzie się jutro w niedzielę w sali kasyna 
miej-kiego. Począfek o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem.

Z ja z d  k o n s e rw a to ró w  w  K ra k o w ie  Ko­
misja centralna w Wiodn u dla konserwacji zsbytków 
sztuki i pomników historycznych zawiadomiła nrzę 
downie przewodniczącego grona galicyjskich konser­
watorów, że z--powiedziany w Krakowie kongres kon­
serwatorski, odbędzie s ę  w d n i a c h  17. i 18. 
w r z e ś n i a .  Podobno zawiadomienio nrzędowne 
otrzymali J. E  p. Namiestnik, Delegat Namiestnictwa 
w Krakowie br. Borkowski, oraz Prezydent miasta 
Krakowa.

D y re k c ja  szkoły wydziałowej PP. Benedykty­
nek lać. zawiadamia, iź wpisy do tejże szkoły odry­
wać się bjdą od d. 29. sierpnia do 1. września włą 
cznie, od g. 8 —12 przed południem i od 3— 5 po 
poludriu

Z  T u ryn u  piszą o przygotowaniach do ślnbu 
księcia Aosty, syna króla lluinbc-rta, z księżniczką 
Lsiycją B-naparte, co następuje: W całych półno­
cnych Włoszech radość domu królewskiego jest rado­
ścią narodu. Zawiązują się przeróżne komitety k ó- 
ry h celem jest uczcić składkowemu darami młodą 
małżonkę i godocra przyjęciem jej męża.

Turyn urządza solenne powitanie dla przyszłej 
swej obywatelki na placu Wiktora Emanuela. Pro­
wadząca na ten plac od pałacu królewskiego ulica 
„Po" zos!anie zamieniona w cienisty szpaler ze świe­
żych kwiatów.

Orszakowi ślubnemu, jadącemu w starych po­
wozach dworskich, będą towarzyszyły cztery konne 
oddziały jeźdźców w strojach zeszłowiecznycb, przy­
branych w cztery barwy herbowe młodej pary.

Na placu Wiktora Emanuela różne korporacje 
złożą dary i ofiarują bukiety, które po wstawieniu do 
umyślnie na ten cel przygrtowanego przyrządu utwo­
rzą olbrzymią gwiazdę Stella d’Italia, Karola Al­
berta Ze środka tej gwiazdy zabłysną najpiękniejsze 
promienie — oczu ks. Letjcji, dziękującej za przy­
jęcia i dary.

Piękny dar ślubny otrzymała księżniczka od ks. 
Elżbiety genueńskiej, wdowy. Jest nim brylantowa 
róża, której kwiat wyglądałby wspaniale pod czaplą 
kitką na sobolowym kołpakn.

Cesarzowa Eugenja, odmówiwszy zaproszenia 
na ślubne gody z powoda „wiecznej żałoby po stracie 
syna", przysłała dar, godny kobiety delikatnych uczuć 
i serca. Darem tym : wachlarz z p°jzażem, nader 
udatnie malowanym przez małego księcia Lnla. Wa­
chlarz suto jest ozdubiony brylantami i drogiemi ka 
mieuiami różnych kolorów, a rękojeść ma wyrobioną 
artystycznie z jednej sztuki agatn, nadzwycziji ej 
wielkości. Niezależnie od wartości pamijtkowej i i r -  
tystycznej, jubilerską wartość tego cacka znawcy oce- 
ni.iją na 800.000 franków. Dar taki dowodzi „wyso­
kiej delikatności" eks cesarzowej, względem nieboga­
tej kuzynki.

Z  życ ia  T r e fo r ta ,  węgierskiego minis ra o- 
światy, przed paru dnismi zmarłego, po tają dzienniki 
węgierskie niektóre zajmujące anegdoty. Oto nie­
które z n ich: 1

Tri fort — jak wiadomo — rzadko bawił s ę 
w robienie dowcipów Jeżeli śmiano się kiedy podczas 
jego mowy w Izbie, to raczej z powodu nerwowych 
jego ruchów i giestów i szo s;kiego tonu, aniżeli z 
nd.tnycb zwrotów. Raz uderzył na jakiegoś aeti 
semickiego mówcę następującym geubijańskim argu 
mentem: .Za to, co pan tu mówisz, nie dałbym ani
centa", przyczcm zrobił tak komiczny inch, że cala 
Izba wybu- hla szalonym śmiechom.

Kiedy stary jego przyjaciel Pulszky oznajmił 
ma raz w rozmowie, że został szczęśliwym dziadkiem,

Trefort zapytał szybko: Syn? —  Nie, odpowiedział 
Palszky, córka. —  Chwała Bogu, odetchnął Trefort; 
gdybyś miał wnuka, musiałbyś już teraz suszyć sobie 
głowę, jaką mu wyrobić kiedjś posadę.

Trefort umarł w ubóstwie. Kiedy mu raz opo­
wiadano szczegóły z życia pewnego bezczelnego mi- 
ljonera, odrzekł wkońcu: „Kto ma wstyd, ten ni­
gdy nie zrobi majątku."

K o n c e r t  orkiestry pułku br. Ringelsheim, urzą­
dzony na pamiątkę powrotu pułku do miasta rodzin­
nego, odbędzie się dziś w sali Tow. gimnastycznego 
„Sokół", a dochód z koncertu przeznaczony dla ocho­
tniczej straży pożarnej.

Z  B ru k s e lji piszą do Czasu pod datą 21 bm.:
„Hearyk Sienkiewicz na drodze do Sobót (Zop- 

pot) gdzie przebywają obecnie dzieci jego, zatrzymał 
się dzisiaj w Brnkseli. Cała kolonja polska zebrała 
się w gościnnym demu państwa Aleksandrowstwa 
Poradowskich dla uczczenia sympatycznego podróżnika. 
Pani domn, znana autorka Jag i drukowanej w Revue 
des deux mondes, a następnie w kilku wydaniach u 
Odendorffa w Paryżu, przyjmowała gości z najwy­
tworniejszą, prawdziwie paryską gracją, a polską go- 
ścinnrścią. Henryk Sienkiewicz, uproszony przez 
zgromadzonych rodaków obojga płci, zadeklamował 
kilka prześlicznych własnych bajek; Józef Wieniawski 
zagrał swoje nowe False Caprice, nowego Poloneza 
i Szopena: „Gdybym ja była słoneczkiem na niebie" 
z pełnem podziwu zapałem, a Henryk Merzbach 
wręczył Sienkiewiczowi na prędce napisany i przez 
obecnych podpisany pamiątkowy wierszyk, z którego 
wypisujemy dwie strofy:

„Polska nie chlebora, ale dachem stoi,
Więc z namaszczeniem swych proroków słucha,
I jak pół-bogów ich w wawrzyny stroi,
I czci kapłanów nie siły, lecz ducha.

„Dach na3 jednoczy, gdy siła nas dzieli! 
Nigdy nie zgaśnie święty ogień Znicza.
Jak cała Polska, tak i my w Brukseli, 
Witamy z dumą Mistrza Sienkiewicza."

S in g a le z y  w W a rs z a w ie . Przed paru dniami 
zjechała do Warszawy wędrowna trupa sirgalezów, 
która urozmaicać będzie syrenieniu grodowi ostatnie 
chwila letniego sezonu. Towarzystwo to mieszkańców 
wyspy Ceylon, zostające pod wodzą dyrektora ame- 
rykanina Hageobecka, roztasowaio s^ę w ogrodzie 
zoologicznym gdzie też będą się produkować.

Program widowisk składać się będzie z tańców, 
jazdy na słoniach i popisów z temi zwierzętami, gry 
na krajowych instrumentach, utarczek, obłaskawiania 
wężów i t. p.

Przyjazd „singalezów* natchnął jednego z ku­
rierowych wieszczów do następujących rymów: 

Niezmiernie ważną mam nowinę,
Aż krzyknąć „hura!" coś mnie k u s i;
O! prawdy kłamstwem nie ow inę..
Oto... zjechali już iudusil

Tak jest, dwadzieścia siedem osób:
Panowie noszą strój kobiecy,
Panie... ubrane w tafeiż sposób,
Nikt z nas nie widział takie becy 1

Cynamonowe mają lica,
Cynamon patrzy z każdej strony; 
Cynamonowy mąż, dziewica,
Małżonki... istno cynamony!

Cynamonowe dziecię ściska 
Cynamonowe ramię papy!
(Cynamonowi ci ludziska 
Cynamonowe mają łapy.)

Pierwszy singalez niósł cymbały,
Drugi „łaskawych" wężów kilka,
Trzeci flecików worek cały,
A czwarty skórę psa czy wilka.

Ostatni (zwie się Hagenbeckiem)
Przekonań jestem, że nie błądzę,
Bardzo przezornym jest człowiekiem,
Niósł bowiem worek... na pieniądze.

Z m a rtw ie n ie  a rc y k s ię ż n ic z k i. Córeczka Na 
stępcy tronu m:ała w ostatnich czasach niemało ro­
boty z „nauką". Na spodziewany przyjazd babki, 
królowej belg j-kiej, Henryety, nauczyła się arcyksięi' 
niczka wierszyków węgierskich, zaś na urodziny ce- 

| sarza Franciszka Józefa otrzymała maleńka kostjui®
| chłopek z Ischru, w którym miała zadeklamować 
długie wiersze w ich narzeczu. W ostatniej chwil*

I jednak nadszedł rozkaz cesarzowej , zabraniający 
przywozić dziecko do Tschl, i z powodu upału ni0 

i narażać go na niewygody podróży. Arcyksiężniczki 
jest niepocie-zona, iż uap^óżno uczyła się takiej dłu­
giej poezji, a gdy ją pocieszano, że zadeklamuje j ł  
na urodziny cesarzowej odparła: „Co mi z tego, do 
tej pory zapomnę i będę musiała uczyć się nanowo.*

T rz ę s ie n ie  z ie m i nawiedziło w zeszłą nie­
dzielę dnia 19 bm. sąsiednią Rumunją. Dało się onO 
uczuć najsilniej w Bukareszcie, a równocześnie * 
Jasach, Braile i Gałaczu. Postępowało ono w kie­
runku od północy ku południowi. O siódmej godzini® 
z rana, podczas pochmurnego nieba uczuto dwa dość 
silne, tuż po sobie następujące wstrząŚQienia podzie* 
mne a wnet potem jeszcze jedno połączone z pod' 
ziomnym hukiem, podobnym do oddalonego grzmotu-

Przy końcu roku 1863 na mocy jakiegoś 
j listu konspiracyjnego, mającego zagrażać całości 

p tń  itwa ausŁrjsckiego, a w którym to liście moje 
nazwisko było także umieszczone, wpakowano 
mnie do kryminału, gdzie przesiedziałem rok cały. 
Był to rodzaj rekolekcyj duchowych, po których 
wydostawszy się aa wolność, dokończyłem zaczę 
tej w więzieniu powieś ii „Starzy i Młodzi*, która 
w r. 1866 wyszła w L;psku, także pod p3endoni 
m m Eipidoaa, a następnie wyjechałem do W ar­
szawy z myślą stałego mieszkania i pracowania 
na literacki era polu. Ale jak  krowa przeniesiona 
na inne miejsce traci mleko chwilowo, tuk i u mnie 
produkcja literacka zmalała, Zeszła prawie do 
cera i tęsknota wypędziła mnie z Warszawy do 
Krakowa, Tu rozpocząłem do spółki z Alfredem 
Szczepańskim wydawnictwo pisma dla kobiet K a  
lina , które dawało nam dużo zajęcia, ale mało 
dochodu i zadowolnienia.

Po dwóch latach uważaliśmy za konieczne 
pismo to odstąpić innemu wydawcy, który je  po- 
grzcoał, a ja zawiesiłem się potem przy dzienni­
ku krakowskim K raj jako kronikarz tygodniowy, 
pisując zarazem powieści: „Błyszczące nędze*, 
„S..bina“, „O kawał ziemi*, „Żydówka*, „Romans 
bez miłości*, „Siostrzenica ks. proboszcza" i wiele 
drobnych, a oprócz tego komedjs: „Polowanie na 
męża", „Rudzcy pana radzcy", Pracowici p ró­
żniacy*, „Na łonie natury". „Polowanie na męża" 
było właściwie napisane jeszcze w więzieniu 1863 
r., ale 5 lat czekać musiało, zanim dostało się 
na scenę i zyskało powodzenie, które autora za­
chęciło do popełnienia innych podobnych niedo­
rzeczności na tem polu, a tytuły ich są : „Eman­
cypacja*, „Pozłacana młodzież*, „Komedja z 
oświatą" „Teatr amatorski*, „Po śmierci cioci", 
i „Rodzina Dylski„h“, a z powieści: „Byle
wyżej", „Biały murzyn", „Życie wśród ruin", „Po 
burzy*, „Z obozu do obozu“ , „Ostatnia stawka \  |

„Góral na dolinach l, „Męczennica11, „Album kan­
dydatek do stanu małżeń -kiego", ,11 .m anow e 
grzechy i kłopoty11, „Trzy szkice powieściowe11, 
„Za winy niepopełaii-ne'1 i mr óatwo innych dro­
bniejszych powiastek.

W tym czasie przypada ożenienie z artyst­
ką te ftru  krakowskiego Kalikstą Ćwiklińską 
(1876) i śmk-ró tejże po roku pożycis. Pół trzecia 
roku żałoby, a. na tępaie powtórne śluby z Eufa- 
m*ą ze Śliwiński, h w r. 1879 dwoje dzieci i 
następujące prace: Z powieści: „Typy : obrazki

(aagrodzona pierwszą nagrodą na konkursie k ra ­
kowskim), „Sąsiedzi", „Gruba ryby", „Gęsi i g ą ­
ski", „D am otwarty" i „Piękna żonka".

Za to niepotrzebne ZŁwraesnie ludziom 
głowy, psucie papieru i zatrudnianie pras d ru ­
karskich przez lat 25, przyjaciele w małem k ó ł­
ku wyprawili mu j u b  i l e u s z  1884 roku, k tó ­
ry mu tak  głowę zawrócił, źe utył z uciechy i 
zleuiwiały rozwalił s :ę na Durach, mało bardzo 
produkując. —•

Po wysłuchaniu tych generałjów przeprowa­
dza sędzia krytyk szczegółową rozprawę z p-od- 
sąduym. My zdając z niej pobieżnie tu sprawę, 
szczegółów oczywiście podno ic nie możemy. B a­
łucki jest tak  popularnym pisa‘:zera, że mniej 
więcej każdy czytelnik poznsł zslety i wady j^go 
pióra, jego winy i grzechy, i okęliczaośui je ł a ­
godząc©. Zarzuty te kulminują więc i na to k a ­
żdy zgodzić się musi, w tem, że Bałucki, jakkol­
wiek nie pozbawiony z natury swej jako poeta 
głębokiego ucznfia wiary, hołduje przecież poję­
ciom, które wykitłkawały u nas w czasach przed- 
słyezniowyca pod powiewem rewolucji włoskiej i 
Tbertynizmu włoskiego, że pozować pragnie na 
reformatora, nio dogmatów ale insiytuoyj kośoiel

nyob, źe się zasklepił ns tem stanowiska i z nie­
go widzi sprawy ludzkie, ludzi samych i wyjaadki 
pod pewnym kątem, k łó;y nie zawsze dozwa la mu 
obserwować dokładnie i opisywać prawdziwie; że 
wyjątki nie szanujące szaty duchownej bierze czę­
stokroć za typy kapłanów naszych, a figurom wy­
kolejonym w życiu i wyrzuconym z salonu, każe 
reprezentować w powieści swojej szlachtę pol ką 
i salon, którego Bałucki niestety nie zna, bo mu 
warunki i okoliczności poznać go nie pozwoliły. 
Je teli ściśle na umotywowanych podstawach wnie- 
eicne są punkta oskaiżeuia, & sformułowań© ja ­
sno i> dosadnie, to z drugiej strony niemn.ej pię­
kną, bo g rącą i najżyczliwszym dla Bałuckiego 
duchem owiana jest obrona, jtk ą  p P-er.iątek 
przytacza na każdy punkt oskarżenia. Wreszcie 
dotyka p. Pieniążek zlekka wad stylisty, m ałą 
troskę Bałuckiego o wytworność w technice arty ­
stycznej, brak wdzięku w opisywaniu przyrody i 
niekiedy monstrualną trywialność, obozową ron- 
ssalansję w traktowaniu ludzi celem ich ośmie­
szenia. A po przytoczeniu wszystkich pro i con­
tra , stawia autor sylwetki Bałuckiemu przad oczy 
jego własne określenie zadania powieści, które 
w „Byle wyżej" tak jest przez Bałuckiego pojęte, 
że ona nia może poprzestać choćby „na naige- 
nialniejszem malowaniu typów i charakterów, na 
zręcznem plątaniu wypadków i rozciekawiamu bo 
najznakomitsze typy, najsprytniejsza intryga po­
zostaną tylko bawidełkiem i sztuczką jeżeli w nich 
czytelnik nie doczyta się tego co go nauczyć, po­
dnieść i umoralnić może". Czy spełnił autor to 
zadsnie tak jak je poiął? A na to pytanie odpo­
wiada ostatecznie p Pieniążek:

„I tak i nie. Spełnił o tyje, że uczy kochać 
B iga, źe podnosi ducha wiarą w Opatrzność i 
sprawiedliwość Boską, że dąży do umoralnienia 
przez miłość cnoty, dla cnoty ssm ej; ale nie 
spełnił tego zadania, bo skory do rozluźniania

węzłów, która nas około Kościoła i Ojczyzny tł 
jednolita ciało sprzęgają, bo doi w<la anarebj* 
w rygorze religijnym, a rozdziela, zamiast łączyć 
ogirws społecznego łańcucha".

Zaczom feruje krytyk wyrok następujący:
„Więcej um;arfeowama, mniej uprzedzeni 

więcej zbliżenia się do świata i ludzi, których 
jeszcze nie zna, a Bałucki nie pocałuje zwiercin 
dłs, jak  ów młodzieniec w balladzie Mickiewicz* 
nie skamienieje do reszty, ale pozwoli stłua Twaf' 
dowskiemu zwierciadło i stanie tam, gdzie litera ' 
turze stać wypadło, gdzie jej Mickiewicz i źy  
ciem swojem i twórcześc ą i ideałami stanowisk** 
wytchnął, to jest w pośrodku, w usłudze naród**' 
wi, by waśniących się iednać, miłością nie stroń' 
nictwa, ale naród ogarniać, a pamiętać, że 
nad narodem i po nad ludzkością, rozpięło si§ 
niebo".

Wyrok ten, jak  rzekliśmy jest wydany ** 
tek pięknem i wzniosłem pojęciu zadania literS' 
tury w ogóle a krytyki w szczególności, źe wszys*' 
kim interesowanym i prawdziwym miłośnikon* 
literatury a nawet przyjaciołom Bałuckiego i je ' 
mu samemu dać może najzupełniejszą satysfak' 
cję. Wiemy już, że tak było w istocie. Tylk? 
Diektórzy mieniący się zbyt gorliwymi obrońcań*1 
pisarza, wyszli — jsk  wyżej powiedzieliśmy 
z eali sądowej z oznakami niezadowolnienift ! 
odezwali się jak to często robią nietaktowni ’ 
niedojrzali młodzieńcy w klasach gim nazjalny^ 
sykaniem, które znalazło niestety odgłos w P0/ 
wnej części prasy polskiej. Szkoda, że sameń**1 
Bałuckiemu nie wypada wezwać tych panów 
do porządku!
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Natychmiast później zerwała się silna barza, prawie } Okazało się, że barwę tę nadaje im bi^ki. p orkan, który trwał kilka godzin.

i i i ^ j w - b Ą D z d n ia  26  s ie rp n ia  1 8 8 8 .

  o"
C z te ry  p osad y  w ę d ro w n y c h  n au c zyc ie li 

ro ln ic tw a  mają być utworzone w Galicji od r. 1890, 
tak przynajmniej donosi lwowski korespondent Czasu. 
Pisze od, że po kilkakrotnych wezwaniach ze strony 
Sejmu i po mnogich mcmorjałach Wydziału krajowe­
go oznajmiło ministerstwo rolnictwa, że jest skłonne 
przyznać na ustanowienie dwóch stałych wędrownych 
nauczycieli rolnictwa, począwszy od roku 1890 na 
razie na lat 5 rocznie po 2000 zł. pod warunkiem, 
że kraj wyznaczy na powyższy cel taką samą dotację 
na tenże sam okres czasu; że wybór kandydatów na

jeden z sportsmenów
, , a Ru(y do kominka, albo 5,000 fran-

w ,a ry . krzyknął drugi sportsmen, a również
kie cztery ----  ■ ■ - -  -- - * wszystkie cziery pary butów padły ofisrą płomieni.

• wywozem nieczystości miejskich. Teraz przyszła kolej na pana M. „Zęby w ogień,
o falsyfikatach stawiając się w roli a jak nie, to 10.000 franków kary", rzekł p. M., a
iuda n by w rozmowie z pewnym je- patrząc ironicznie na współbiesiadników, wyjął z ust

o- fałszywą szczękę i rzucił w kominek. Tvm razem

Dodać musimy, że nietylfco we Francji, ale i u nas 
ta herbata jest berdzo rozpowszechniona, jak o tern 
świadczyły próbki nadesłane z Warszawy na lwowską 
wystawę przyrodniczo- hygieaiczisą.

Oba te falsyfikaty, jakkolwiek dowcipne, prze­
wyższa jednak wynalazek paryskiego przedsiębiorcy 
zajmującego się ’ - * -
Autor artykułu
tego pana, opowiaua u uy w rozmowie z pewnym je 
gomością, jakie to świetne robi on interesu na swo
jem przedsiębiorstwie. Oto powiada na-lcmm » J a  • I I"™*'”* ■ 1 rzucił - 

&fLku,e zepsutych ryb, ostryg, muszli itp. i każe wy­
rzucić na śmienie. WairstMo »« , . •

kary!u w  mgnieniu oka wszystkie cztery kapelusze f
znalazły się na kominka w płomieniach, „Surdut I
w ogień, lub 1000 franków kary!“ zakomenderował

, - nenów, i za kapeluszami poleciały sur­duty w kominek. ’ -

To samo

 , wyoor Kanayaatow us _  _.r . . r,} -
wędrownych nauczycieli rolnictwa zawisłym będzie o na p iec ie . Wszystkie te nieużytki każę moim
przyzwolenia ministerstwa i że w instrukcji dla tyc in(Jzicm zbiprać j n?etylko że mi się opłaca koszt
nauczycieli zastrzeżonym będzie dla ministorst zbieranja i wywozu, ale jeszcze na każdej taczce za-odpowiedni wpływ na zakres i k ie ru n e k  ich dzia , , <■

~ vuia;JU ar'
pana M który też bogatszy 
wrócił do domu.

kominek. Tym razem 
pych nie mógł naśladować 

o 30.000 franków po-

nośoi.
W przekonaniu, że na razie nie ma wideku

... — każdej taczce za­
rabiam 10 franków na czysto od dwóch fabrykantów 
znajdujących się w okolicy Paryża. Bo potrzeba wie-Ć{(O f‘ PA Pł *---1--*

, .  „ .u, z,e ua razie me nu  »>»»» r,uiyuujq,v'jruii się w ouoiicy Paryża. Bo potrzeba wie-
wyjednania korzystnieiszej dla kraju decyzji rządu w dzieć, co ci poczciwcy fabrykują z tych śmieci. Oto 
powyższej sprawie i w obec uznanej powszechnie na nic lepszego jak ‘fr] O n n i  ł i

icLwa dla podniesienia gospodarstw włościańskich I — n i .  
—  / * ,U. nasz3'm) postanowił Wydział krajowy upra-

R o m a n tyc zn i bandyci. Banda tureckich roz 
bójników uprowadziła w tych dniach tuż 
Konstantynopola młodą dziewczynę, 
i zawiodła ją  w góry.

Naczelnikowi bandy zdobycz ta tak się spodoba-

z poa bram 
córkę wieśniaka

ła, że postanowił ożenić S!ę z porwaną. W tym

szać S-jm o wyznaczenie z funduszu krajowego na 
Q trzymanie 2 nanczycieii wędrownych rocznie po 2000 
zb na lat 5, począwszy od r. 1890 i o upoważnienie 
do użycia powyższej dotacji, jeżeli rząd przez ten sam 
okres czasn będzie udzielał ze skarbu państwa na ten 
cel po 2000 zł. rocznie.

Jest tedy nadzieja, że tej piekącej potrzebie 
stanie się zadość za półtora roku, a do tego terminn 
czas będzie eglądoąć się za odpowiedniemi kandyda­
tami na te posady, tak, aby w praktyce sprawa ta 
Przyniosła krajowi rzetelny pożytek.

W  s p ra w ie  konfiskaty  wiadomego „zażalenia 
nieważności" p. dr. Jackowskiego odbędzie się roz­
prawa prasowa w tutejszym trybunale dnia 28 sierp- 
n*n 1888 o godz. 10 rano.

S k a n d a lic zn y  p ro c e s  odbył się przed parn 
dniami w warszawskim sądzie okręgowym. Dziennikom 
miejscowym zakazała cenzura wymieniać osób odgry­
wających w tym procesie główne role, korespondent | (Zwierciadło więzienia), jest organom sarnodz:eF^m I_ 
Dziennika poznańskiego odsłonił tę tajemnicę bar- "’ł"'5~" — A  ’ J> ■ '

—  D z ie n n ik  w ięzienn y. Czytamy w „New York 
Haraldzie" o osobliwem czasopiśmie, wycbodząeem 
w mieście Stillwater, w stanie Miuesota. Czasopismo 
to je t wydawane, redagowane i drukowane przez — 
więźniów. Możnaby powziąć słabe mniemanie o ga­
zecie, wychodzącej w takich warunkach; kto jednak 
weźmie ją do ręki, przekona się, że nietylko zewnę­
trzna jej postać, ale i treść, dobór artykułów, nie 
ustępuje wcale wydawnictwom ludzi, cieszących się 
wolnością. Cena na Amerykę wynosi zaledwie jeden 
dolar rocznie. Dziennik, założony w sierpniu 1866 
roku, odbija się obecnie w 700 egzemplarzach. Z 411 
więźniów, 300 jest jego prenumeratorami, resztę 
abonentów stanowią obywatele miasta Stillwater.
Z niewielkich zysków, jakie osiągają za roboty, do 
których są używani, więźniowie opłacają prenumeratę. 
Redaktor ma nadzieję, że r.a lat kilka, gdy wyda­
wnictwo się rozszerzy i nakład dojdzie do 15000 
egzemplarzy, będzie można dawać więźniom gazetę 
tę bezpłatnie. Nosi cna tytuł: „Prison M irror“

- "V « j,'UJL Wttllifc. \
zaaranżowali zbójcy w swej jaskini formalną ceremonję
ślubną, podczas której jeden z krwiożerczych łotrów
fungewał jako kapłan udzielający nowożeńcom błogo­sławieństwa.

Po dokonaniu obrzędu ślubnego wydelegowali 
posłańca do wsi, z której porwana pochodziła, 

polecając ma wezwać naczelnika
żeństwo 
na istwo zapisał jako legalne do ksiąg urzędowych; 

wypadek zaś, gdyby gmina tego zrobić nie chciała..111 -u*: —

dzo dla świata ciekawą. Pisze on, że rozpatrywano 
sprawę na podstawie skargi prywatnej, wniesionej 
Przez panią £ . Sonin na swego męża Mikołaja Jako- 
^lewicza Sonina; w skardze pani S. objaśniła, że 

ją bije, rani, zły przykład dzieciom daje i t. d.— 
i żądała kary. Cały przebieg tej sprawy, na której 
małżonkowie stawili się osobiście oboje, był sze­
regiem zeznań o rzeczach tyle brudnych, gorszących, 
że ich tn nni sposób powtarzsć. Skarżąca żona w 
sądzie cbciała już przebaczyć mężowi, byleby on 
zgodził się wydać jej dzieci i mieszkać osobno. Lecz 
Pan małżonek zaprotestował. Jednym z dowodów ma­
jących świadczyć o niewinności p. Sonina, i sąd 
Przekonać, że żona jego kłamie, było powoływanie 
się p. S. na jego wysoką godność urzędową, na to, 
że przecież należy do tych osób, którym wolno w 
zamku bywać, modlić się na nabożeństwach dworskich, 
w razie potrzeby wszelakiej prosić o posłuchanie u 
generała gubernatora Hurki... Wszystko to mówił p. 
Sonin w sądzie, a ton całej mowy dowodnie przeko­
nywał, że p. S. nie ma nawet pojęcia, jak nisko u- 
padł moralBie.

„Sąd wysłuchał tego wszystkiego, bo wysłuchać 
musiał z obowiązku. A wobec jawnych, zeznanych 
przez świadków okoliczności, które potwierdziły gor­
szące postępowanie w domu p. SoninaJ brak z jego 
strony wszelkiej wyrozumiałości i delikatności wzglę­
dem żony — sąd skazał go na miesiąc aresztu na 
odwachu.

„A wiecie, kto jest p. S^nin? P. Sonin jest 
1) dziekanem wydziału fizyczno maiematycinego w u- 
niwersytecie warszawskim; 2) profesorem na kate­
drze matymatyki; 3) doktorom matematyki uniwersy­
tetu w Moskwie; 4) radzcą stanu trzeciej rangi. 
Niezależnie od tego, wskutek pozycji zajmowanej, p. 
Sonin jest opiekunem młodzieży uniwersyteckiej na 
całym wydziale, opiekunem rozdziału mię łzy nieza­
możną młodzież grosza publicznego, stypendjatów itp., 
jest człowiekiem, którego życie i zasady wpływają na 
młodzież.

Wszelkie uwagi cbyba zbyteczne.
Z e  św ia ta  d z ie c ię c e g o .

— Czego płaczesz Stefulkn ?
— Bo mi zginął grosz.
—  No, masz moje dziecko dwa, a nie płacz.

Stefulek dwa grosze wziął, lecz płakać nie
przestaje.

— Czegóż jeszcze płaczesz?
— Taaak, nie mam płakać, kiedy żebym nie zgu­

bił tamtego, to miałbym już trzy.
W e d łu g  ro zk a zu . Pewien kapitan, w którego 

bompanji zdarzały się często wypadki, że ten lub ów 
żołnierz zanadto sobie podchmielił, wydał następu­
jący rozkaz:

„W przyszłości kto się upije, musi mi na drugi 
dzień sam to zameldować."

W parę dni później zjawia się przed kapitanem 
sierżant na bardzo niepewnych nogach i mówi:

—  Melduję pokornie, że wczoraj byłem pijany.
—  Ależ człowieku — woła kapitan w najwyższej 

irytacji — toć ty i teraz upiłeś się, jak nieboskie 
stworzenie 1

— To zamelduję dopiero jutro, panie kapitanie.

władza nadzorcza nie wpływa na jego przekonania, 
pozostawiając zupełną swobodę drnku; pomimo to je­
dnak, czy może właśoie z powodn okazanego zaufania, 
nigdy na szpaltach jego nie podnosi erę najlżejszy 
protest przeciwko dozorcom. Kierunek, rzec można, 
jest wysoce moralny Każdy niemal więzień opisuje 
tn historgę swego życia, wykazując wpływy, jakie na 
niego działały; nie obyw a przestępstwa, ani też stara 
się go usprawiedliwić. Podnoszą się tylko głosy, do­
pominające się, aby po odsiedzeniu kary, przestępstwo 
to nie ciążyło jak klątwa nad skazańcem; aby nie 
utrudniało mu dostania pracy, gdyż znajdując dla 
siebie wszelkie drogi rehabilitacji zamknięte, tx- 
więzień staje się recydywistą. Współpracownicy do­
pominają się o Słowo Boże, o częstsze praktyki re­
ligijne, któro podnoszą ich dusze i osładzają ciężki 
pobyt w tych mnrach.

„Prison Mirror" zajmuje się także sprawami i 
ogólno” ludzkiemi, zamieszcza przegląd/ polityczne, 
wiadomości miejscowe, poezje, drobne żarty, przepisy 
apteczne i domowe i obfity dział ogłoszeń. Redakto­
rem jest więzień, zecerzy i drukarze rekrutują się 
wśród młodszego personelu. W idu z nieb, nauczyw­
szy się tego rzemiosła, po wyjściu z w 
zarabiali niem na życie. Wogóle zauważano 
sopismo wpływa bardzo umoralniająco na 
przestępców.

— J u d a s zo w y  s re b rn ik .
nikantów, własnością kościoła — , ____
domierzu będącej, znajduje się wprawiony pieniądz 
srebrny z napisem hebrajskim.

P.eniądz ten, niegdyś przez sędziego grodz­
kiego Stanisława Zarębę kościołowi ofiarowany, ma 
być, wedle podania, jednym z trzydziestu srebrni­
ków, otrzymanych przez Judasza za wydanie Chry­
stusa.

—  M o n o g ra fja  w id e lca . W jednym ze staro- 
żytnych grobów w Rzymie znaleziono, złożony obe­
cnie w Mw.eo Nationale, widelec o pięciu ostrzach, 
co nie pozwala już wątpić, że ten

gmiuy, ażeby mał- 
rzędowych;

. _ . . • tego zrobić nie chciała,
grozili zbójcy siraszncmi represaljami.

—  Z o la  p rz e d  p o lic ją . Wydawca dzieł p. Emila 
Zoli w tłómacseniu angielskiem, p. Viretetty, został 
przed policją londyńską zacytowany pod oskarżeniem 
rozszerzania pism niemoralnych. Chodziło o tłuma­
czenie „Nany“, „Pot-bouiIIe“ i  „La Terre*. Po prze­
słuchaniu oddano sprawę sądowi kryminalnemu.

ś ś  e k o n o m i c z n a .
Z w y ż k a  w  cen ach  zb o żo w y c h  po krótkiej 

pauzie postąpiła znów dalej, a ożywienie w handlu
wzmogło się, gdyż z ukończeniom żniw przekonano 
się, że zbiory tegoroezr-

działo się na ta rgu  papierów
przemysłowych, a  to było charakierystycznem  i
cechujące®  dosadnio zapatryw ania polityczne
finansowego świata, że wśród ogólnej deru ty  —
jedne i jedyne sekcje austriackiej fabryki broni
podskoczyły dziś w kursie. W rentach, k tó re  już
od dwóch dni spadały w kursie, dzisiejsza zniżka
mniejsze poczyniła spustoBzenis, lecz mimo tegc
każda z ren t s trac iła  dziś po kilkadziesiąt CGn-
tów, prócz austryjaekiej złotej, bo ta  zyskała 
20 ct.

W ieczorem  lepsze stosunkowo notowania 
berlińsk ie pow strzym ały dslssą  zniżkę i umocniły 
lepsza usposobienie, co zapewnie odbija się po­
myślnie na  ju trzejszej giełdzie.

Przy zamknięciu południowej giełdy noto­
wano:

Kredyty austriackie 309-75, węgierskie 302-25, 
s&giobsafci 109 25, uniony 212-— , backyereiny

cze?- 
r.L ebrne

82 60, zło ta  austrjacka  11170, 5%  papierowa
97’50, złota, węgierska 100-90, 5%  papierowa 91 05 
ruble 1 20 ,/i .

M onachjum 25 sierpnia. Cesarz austrjack  
przybył tu dziś z rana, powitany przez arcy- 
księźDę Gizelę.

. Bonn 25 sierpnia. Profesor fizyki w tu te j­
szej wszechnicy — tajny radzca Clausius —  
um arł. J 1

„Ł-gi.ruAujfi :u;i zo. uniony 212'—, bar:tve
95 75, ls,eEderb.Miki 231-50, ludwiki 212 50,
niowieckie 224-75, ren ta  papierow a 81-65, sre t o  en  ~ i - i -  - - • -

H a c S e s ł a n e .

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu­
dowę, wchodząca calem swem poło­
żeniem w park JE. kr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 20S1

Telegramy „Przeglądu".
W ie d e ń  nK ■ł—’ **

25 sierpnia (pryw.) Profesor uni­
wersytetu warszawskiego A. Pawióski, który je- 
dzie w celach naukowych do Aren, a  zatrzymał 

w Wiedniu, został tu taj zawezwana na n -usię
cjg, Sd z i. „  Sea ; » S ”ńi„P5,i

„.v, i^euiuczne w zachodniej Europie nie
I dały wcale zadowalniającego rezultatu. W skutek tego 
podniosły się ceny w kraiacli produkcyjnych: w Ame­
ryce, w Rosji i w Austro-Węgrzech, gdyż rozporzą­
dzając zapasami przeszłorocznemi i obfitym zbiorem 
tegorocznym, liczą one na intenzywny wywóz zboża,
które pokryjo niedobory w Niemczech, we Włoszech, 
we Francji i w Anglji.

Na targach galicyjskich poprawiły się również 
ceny, a pepyt za gotowym i przydatnym do wywozu 
towarem zwiększył się.

Jest więc uzasadniona prognoza, że wobec tego 
i wobec zniesienia szkodliwych dla naszego handlu 
zbożowego refakcyj dla zboża rosyjskiego, wywós ga 
licyjskiego zboża podniesie się w tym roku.

— Budowa kolei z Zadwórza na Brzeżany do 
Podhajce i gałęzi bocznej od Zadwórza przez Roh&t™/In ?rnl/vi

- — .mu iii ca
na paszporcie wizy konsulatu austrj&cbiego, zo­
staje jego paszport zatrzymany, 3 zwróconym mu 
będzie na granicy w Ssmlinie, za okazaniem certy­
fikatu, który mu tymczasem udzMono. Na rekla­
mację, że profesor od lat 10 jeździ do Austryi, 
a nigdy go jeszcze nie turbowano, odpov?iedzia- 
no, że odnowione zostały przepiBy, według któ­
rych paszporty tureckie i rosyjskie muszą mieć 
au3trjscką wizę. Obostrzenia tego ani tutaj, ani 
też konsulowie austrjaccy zagranicą nie ogłosili, 
więc toż setki osób z Królestwa przyjeżdżają do 
kąpieli w Austrii mając paszporty bez wizy austry- 
jackicj i mogą być narażone na nieprzyjemności 
i stratę czasu tak, jak prof Pawióski.

a | _ Jestto  nie do pojęcia, że takie obostrzenia
, |  dzieją Bię w tajemnicy.

Przełożony biura paszportowego oświadczył, 
że władze rosyjskie o tern wiedzą i że ich rzeczą 
jost poinformować 

to czynią t 
austrjackich.

Bądź co bądź wypadek arcynieprzyjemny, 
który spotkał taft poważną i
n icn  irA m /.J  t  •> ■ -

G łów na w ygran a  
złotych 1 0 0 . 0 0 0

Ciągnienie 14 sierpnia b. r.

J P R O M E S Y
na 2002

lo sy  w ę g ie rs k ie  p rem io w e
na oałe loty po złr, 3 — i za stempel 50 centów, 

sprzedaje

A ugust Scliellenberg
D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1

 przy udzielaniu paszportów,
tak jak  to czynią tutejsze władze względem pod­
danych austrjackich.

Bądź co bądź wypadek arcynieprzyjemny, 
który spotkał tak  poważną i znaną osobę, pcwi 
nien spowodować dokładne urzędowe ogłoszenia 
obowiązujących przepisów.

Wiedeń 25 sierpnia ( 
następca tronu arc. Rudolf

d£a k a ż d e g o .
B U L I  O  U S T
doskonały higieniczny z własnego bydła, drobiu i zw;e- 
rzyny, polec* Zarząd dworu Lapszyn, Brzeżsny (Gaiicja).
Nr. O,, 2 zwierzyny i d-obiu z truilami po 7 złr. 60 ct. . 
k io. Nr. I. z zwie-zyny i drobin po 6 złr. 50 ct ( z grzy­
bami lub bez). Nr. II, z wołowiny, cielęciny, drobin i 
zwierzyny po 6 z r. 50 ct. Wysełka odwrotną pocz ą

UpaKowanie tylko włisne koszta się liczą.2124 1—10

Dr. Włodzimierz Krosinski
otworzył kancelarję adwokacką

we Lwowie przy ul. Mickiewicza 1. 6.
(Cen'.r. Bióro ogłoszeń.) 2160 1—S

. . .  -  vj(WUW.
Wiedeń 25 sierpnia (pryw.) Wiadomość, że 
pca trnrm o— D" 1 ' 'm a  trzymać do chrztu , „u iittunuiza przez Rohatyn I tron

do kolei czerniowieckiej, tylekrotnie już pojektowans, |  najmłodszego 
zuów została teraz poruszono - c\v— • '■* iie bf

nie uczyniono żadnego kroku.

1 Bukareszt 25 sierpnia (pryw.). Stronnictwo 
bojarskie założyło dziennik T.n -  —ł- -1-IT7 V n m r > l o l r o  * -

W puszce do komu 
benedyktynek w San-

-  ~av\|V/lUIVj
_ . „ została, jak to jnż dawniej pro­

jektowano, zbudowaną do Stryja —  stworzyłaby lep-
szą komnnikai j?  między naszem Podolem a Węgrami
via S t  yj-Munkacz.

. . .  -• ■ m , . . * ------- —^puustawną. Z żadnej strony
wniósł podanie j w *eJ jm e rz e  nie uezynit ‘ '

siorj 
dzie

(pryw) W efersah waty-

K u r s a  g i e ł d o w e .
W ied eń  25 sierpnia, godzina 10 m inut 40. — 

Kredyty austr. 312 30 — kredyty węgierskie 
305’75 — anglobauki 110.— — uniony 213.— 
bsnky. 9725 landerbanki 234.75 — K arola-Lu- 
dwika 212.— — Czeruiowieckio 226.50 — ren ta  
wspólna pap. 81.85 złota węgierska D 1 25 — 
fi% w6?- PaP- ren. 91.35. — Staatsbshay 259 70

Z  zbożowych targów.
■mutiHion uważsnem jest za rzecz niewątpliwą, że I 
Papież bez względu na pobyt cesarza niemieckie- i 
go w Kwirynale przyjmie go uroczyście, jeżeli 
tylko cesarz podda się ścisłym przepisom  etykiety 
watykańskiej.IwKiyjsansaiej.

W ie d e ń  25 sierpnia, (pryw.) Gabinety wie 
deński, berliński i londyński Dostania zpndnbsnrzpdftwnno  Ł— 1 1 ’ ■i — uu x września rb .— , , ,  ̂ .   <'5Ju^ iD

sprzedaw ane będą zeszyty  biletowe na 150 zł Do I wz.8 9 m noty tureckiej w sprawie Maasawy. P o ­
cenie 120 z ł., a dodatkowe zeszyty na 30 zł po i Jej  odbiór bez żadnej odpowiedzi, której
cenie 18 zł. ' "  ** r'  !

. .  . - - —  sprzęt stołowy 
używany był przez starożytnych Rzymian w tym sa­
mym celu, co przez nas. Aż do czasn tego odkry­
cia mniemano, iż widelec wynaleziony został do­
piero w XlY-tjm wieku, w którym wspomina o nim 
poraź pierwszy król francuski Karol V ty w r. 1379. 
Widelce owych czasów były bardzo małe, miały tylko 
dwa lub trzy ostrza a z przeciwnego końca łyżkę.
Jeszcze na dworze Henryka III widelce były wiel­
kim zbytkiem. W Anglji ukazały się dopero za Ja- 
kóba 1. W Hiszpanji, gdzie zaczęto ich używać
później jeszcze, miały one zawsze z drugiej strony 
łyżkę. Kiedy zaś wprowadzone zostały do Niemiec,rGn wno /h\+aH J-- 1

ondyński postąpią zgodnie 
ne  M usaw y. Po-

. . .  --------------- —j odpowiedzi, k tórej

I też P o rta  aię nie domaga. Dopiero gdyby Wio- j
chy lub  F ranc ja  zażądały  w yriźaie  dyplomatycz­
nej wymiany zdań, m ocarstwa, k tóre podzielają 

obuciu  K utm iuni nurn...... -  —,.—— -  - zapatryw ania Włoch, porozum iałyby się względem
odpowiedzi. W izyta Crispiogo we Friedricbsruhe 
ma w tej mierze decydujące znaczenie.

Londyn 25 sierpnia, (pryw.) ZatargI ^onofpizo TO

cyjnem jeneralnej dyrekcji w W iedniu t«i.
Gasse Nr. 10. r ieam u, Johannes-

26 sierpnia i Lwów Tarnopol

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Gwies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konic. oaer.
Konic, biała
Konic. e*w»d

Podwo-
loczyska

Czer-
niowoe

3.---- 6 80
4.50—5.—
[4---- 6.—
4.55—5.25 
4.60 10.05 
4.50 5. 
0.75 10.50

6.---- 6.55
14.15—4.55
4.-----5 80
4.7 5—4,46 
>60 10.— 
4 80—4.76| 
19 25 10.20

o'------ 6.60
4.----- 4.60,
i.66—4 6
4.----- 4.65!
5.10 9.—:
4.50-5.10) 
9.25 10-16

6-15— 6.60 
4.25-4.70 
4.20—5 05 
3.80—4.— 
-i.40 9 .-  
i. 10—4,80 
9.60 10.—I

i 8 .-34.—

Kupione zeszyty są ważne 
dnia zukupaa. na rok jeden od

Wiedeń 28 czerwca. Baissa wkradająca się tajemniczo 
kilku o --------------a inaugurow ana we

nie ma dotąd żadnych danych.
—  R u ch liw y  m o n arch a  Niemcy równie ruchli­

wego monarchy, jofe obecny, dotąd nie mieli. Mówi, 
podróżuje, odbywa przeglądy wojsk, nie pozwalając 
sobie na chwilę wypoczynku. Zaledwie przybył 
z Frankfurtu do Berlina, natychmiast wsiadł do po­
ciągu i pojechał do Poczdamu. Także prawie wprost 
z wagonu udał się na przegląd ukochanej armii.

Pokazuje się jednak, ża mało mu żołnierzy pru­
skich, bo przed kilku dniami odbył przegląd, który

iip. rVivhłi w rAnoniL""!- J  TT

L ite ra tu ra  i S ztuka.
*  P ro g ra m  c. k. szkoły Politechnicznej we Lwo­

wie na r. n. 1888/85 wyszedł z druku i można go 
nabyć za 30 ct. a. w. u portjera w gmachu głównym 
tej szkoły, albo też przez księgarnię pp. Gubryno- 
wicza i Schmidta we Lwowie.

*  E c h o  muzyczne teatralne

* - ir o*?'-*!
pozostanie chyba w rocznikach domu Hohenzollernów.

Oto Wilhelm II. odbył na Tempelhoferfdd 
przegląd beuainów 1 Donosi o tom całkiem poważnie 
NorJeutsche AUg. Ztg. Beduinów tych może knłrivKnt»l J-ł 1

o    -zoraj na  wieczornej
giełdzie, dziś zapanow ała w szechw ładnie n a  tu
tejszej targowicy. Ja k  wczoraj z południa Berlin 
d a l pierwsze je j hasło, tak dziś również berliń­
ska giełda^ podtrzym ywała ją  dalej. — przyczyn . B e rlin  dnia 25 sieronia

nrzv7nqóa ° ' *1 I ^  • UUi“ °’ byl° by kaC-ie obo ł°’ Magdebiirff* zosfprzyznać się do zbytniej *^wowiei*n.osci.
Gdzie indziej leżą one, a  bez w ątpienia są 

niemi podróż p. Crispiego do friedrichsruhe i 
częśeiewa m obil!zanja  floty francuzkiej w Toulo- 
ńie. W  podróży p. Ciispiego, wraz z jego przy­
bocznym sztabem  dyplomatycznym i ^  kom enta­
rzach o niej głoszonych przez półurzędów ki nie­
mieckie, u jrzał świat finansowy groźne a nieda-Inlrirt   ' 1 .

poko 
5J, Ż<

, ^— v  ■ “ w porcie
było w celach m anewrów od da  _______ UJ

od dni

j  u/.iiu a  n ieda­
lekie niebezpieczeństwo europejskiego poko­
ju , a  mimo wyjaśnień ze strony francuzkiej, że 
uzbrojenie ośmiu statków wojenny, h  w 
toulońskim  było w celach m anewrów od daw na 
przez m in istra  m arynarki nakazanem  raczej da­
no posłuch  sensacyjnej depeszy „N ationalu", w e­
dle k tó-ei ks Bismark Miał niedawno tem u o- 
świadczyć Crispiemu, ju ż k u te m u , aby na
J z p s l o j ,  g lo w , F rw ę jl i s r

\xt TT m-t o  v  ------*/ . ? ~r A iiunej w o-- w ije m  .ag. Aig. Beduinów tych może każdy dy. Uwierzono tein chętniej tej wiadomostce, gdyż 
or i czjk oglądać, kupiwszy bilet za jedną markę * w ran tn  r.6n.aina Pni.fiaphe a

, - — r - *«. ir>iyw.i /aaiarg z Ty­
betem zaostrza się. Regularnych sił zgromadzili 

ybetanie 18.000 i sypią liczne ziemne f irtyfi- 
aije. naniosło się na długą i ciężką wojnę.

w 1? /  j1}10, . maJ^ żadnego wpływu na Tybet. 
vv nendzabie sroży się cholera, również w kilku
o o.icach w Birmie, gdzie powstanie znowu się 
wzmogła. v

B e rlin , dnia 25. sierpnia, (pryw.) Fortyfi- 
sgdeburga zostaną znscznie roz­

szerzone. Odbywa się tu koDgres 13. niemieckich 
homeopatycznych stowarzyszeń.
^ P a ry ż  25 sierpnia. (Pr.) Sfory republikań­
skie głoszą, iż monarchiści i imperjaliści uważają 
Boulangera za prosto narzędzie i źe dia tego 
dążą do żeby dostał się znowa do władzy, 
gdyż wteuy posuną się sprawy we Francji znacz­
nie w tym kierunku, który jest objętym we wy-
danem haśle: „ te  rok 1889 będzie odwetem
królów."

B e rlin  25 sierpnia, (P r) Ambasador nie­
miecki w Petersburgu przyjeżdża tu za urlopem 
na kilka tygodni.

W iedeń 25 sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza 
patent cesarski zwołujący Sejmy krajowe, a mię­
dzy niemi także Sejm galicyjski nadzień  10 wrze­
śnia.

24.—85-—|l7 .—8 6 —128,—.83 -  
20.—80.— 30.—86 — 30.—86.—|
3 0 .-3 6 .-  |30 —8 6 —|ł8 .—85 —| 

wBiyttko aa 100 kilo netto bea worka.
Chmiel aa 66 kilo looo Lwów ał, 24 -4 8  nominalnie.
Nowy ohmiel od — do r -  ałr. za 66 kilogramów. 

Okrwlti z# 10-030 litr. proo. Lwów looo 6 1 — do 32 —
WfsdaA 25 sierpnia Paienioa —.— d o  na jesień
8 25 do 8'25, na wiosnę r. 1889 8-93 do 8 95. Żyto 
—• —, do —.—, na jesień 6*21 do 6 23, na wiosnę 
1889 6 54 do 6.56 Owies —•— do —.—, na jesień 
S-76 do 5-78 na wiosnę r. 1889 6'08 do 6 10. Oko­
witę 27 75 — do 28-------. P m i 25 sierpnia Pszenioa 7 77
a-  r>ro na wiosnę r. 1839 8 45 do —'— Żyto —-— do

2, na wiosnę r. 1889 6'63 
H-— do 28-50 Bariin 25 sierpHia 
'—. na jesień 177 50 r>—- —

do 7 79
—'—i Owies 5 ’3Ó do 6 32 
do — —. Okowita 28'— do 
Fszenioa 174 75 do
d o . - -  oa jesień 145 ' '  ne-sn F u 1S8 “
na jesień 118 75 Okowda S2 40 d ^ - . J . ^ / f e s t e ń

Z Izby haudiowej 25~sierpm a 1888.
1. AJtajc za sztuką.

be« kuponu bieŁęoego płaoą łada-a 
1>09 dywidendy:

Kolej galio. Kar. Lud. 200 zł. m. ft. 211 — 214 —
„ lwów -czer-jass. 200 zL w. s, 224 l 0 228 —

Banku kip. . gsfic. 200 zŁ w. a. 275 — 279 —
f  kredyt, galio. 200 zł. w. a . ----£18 —

i .  Listy zastawne ca 2G0 sir.

Aiiarn ,̂ i >
> ale ponieważ posiadają w wyiokim stopniu sztukę j i 
strzelania i jazdy konnej, posuniętej do mistrzowstwa, ' 
przeto cesarz pragnął ujrzeć ich harce.

O godzinie piątej rano wyjechali więc ze swego 
obozowiska, otoczeni eskortą złożoną z ułauów i

(konnych „wachmanów“ i zebrali się na placu. A te­raz DOsłmihn™*' —>---2 5 5  zawiera: Zygmunt Kaczkowski (z portretem) r£U Poshmkajmy własnych słów Norddeutsch rki _____ \IT n I O rr i->____ /L TT m .i ____  ..(/fiRAr? Tir 1przez Waierję Marrenó. Z Bayreuth II. Melpomena 
w nędzy przez Br. Grabowskiego. Prasa francuska 
o artystach polskich w tegorocznym salonie paryskim 
przez S. W. Nieśmiertelny, romans Al. Daudeta. 
Przegląd dramatyczny przez Al. RajcLmaua. Ze 
świata barw i postaci, przez W. Gersona. Kronika, 
Fejleton : H istoryczka (komedyjka) Al, Dreifussa.

Rozmaitości.
—  F a łs z o w a n ie  ś ro d k ó w  ży w n o ś c i. Pismo 

trternutionale liundschau zajmujące się specjalnie 
“Prawami handlu artykułami spożywczemi zdemasko-

m- bed W otocZt'niu 1,czne^  sztabu nadjeżdżagalopem; beduini rozwijają się w szereg,
zbliża się, a na ten widok beduini psdają z końmi 
na kolane. Ce3arz przemawia

cesarz

dnoszą slg j Ha 
ćwiczeń.“ rożka

do nich uprzejmie, po- 
wiadzcy odbywają k.lka

Mało tego, cesarz bowiem zsiada
ogląda szczegółowo strzelby. W iem miejscu posła- 
chajmy znowu, co mńwi i -

z konia i

 - U-T
„W czasie przeglądu cesarz dowcipkował. Spo- 
' ’ kon'

,  •
Wyborne rumaki

j;i.hC(i)l̂ UU C6851‘2 
dobały mu się birdzo konie, rzekł więc ze śmiechem 

i do jeduego z adjutantów :TIt »

Cały sztab Możeby się nam przydały", 
rozumie się wybuchnął głoŚDym---------   cuę YYJUUGUII

,    uchodzących w handlu śmiechem. Tak więc pożartowawszy sobie, cesarz pa-
■ . 0 zhowu parę falsy  ̂ naprzód donosi, że trzył jeszcze na liczne zwroty beduinów i po godzi-
4 o produkt naturalny. czerwone wina za nie popędził na drugi koniec placu, aby odbyć ćwi-

Reims podrabiają się o - Macani. Jestto czenia z czekającą nań artylerją pieszą,
krz^wC nnaWbaWania ti Urodziny Tiliaceów, no- — J a k  zab aw ia ją  s ię  Anglicy, chorujący na 
szm-r P łodzący z G mli, macq'ii“- Owoce spleen, opisuje jedno z pism angielskich. U lorda B.
tem  t  nazw? „Ans o. 1 spiowadzają bawi obecnie w jego posiadłościach wiejskich dwóch
fabrykanci^ tej 'rośliny nadaje młodych sportsmenów z n jwyższej arystokracji. Aby
rozwodniona. ieiio pierwotny na- zrobić przyjemną rozrywkę swoim gościom, zaprasza
tn ra l £  . n WlDQ czerwonemu Je8 V pewnego dnia lord B. swojego sąsiada P. M. na obiad,

w / k " , ,  d, H  „  „  departamencie Cber .  »  eaprooemn dodaje, «b,_ jąd ,c  „a obiad, dobrze 
powszeehuiła ’

nie zawiera ani jednego listka l'1'* ‘ 0^a.
baty. Liście tej herbaty perłowej rozlSrtt*z, ze-
znia wewnątrz barwę brunatno-żółtą, jakkoiw , 

mają kolor naturalnych liści herbacia y

ma woń birilzo przyjemną,
>,herbata perłowa* w Łand!a korztna-'m tak zwana j zaopatrzył się w pieniądze. P. M„ który dobrze'żn“J
ale nie __  Która '  " „

ei
zt,ją wewnątrz barwo* ° i.Cy per}owej rozkruszone,
WDątrz mają kolor ^„ .°na.tli0’żółtą, jakkolwiek

wysoko oficjalna „Politische Nachrichten" w swo­
im urzędowym komunikacie o zjeździe friedrichs- 
ruhskim, wyraziły się o jego ceiach z tak delfi- 
cką tajemniczością że w uim, jak w todze rzym­
skiego senatora, znaleźć było można wedle woli: 
pokój luh wojnę.

Obok tego niepokoiły świst giełdo -y wia­
domości z Berlina o zamierzonych zrcGaach w 
komendzie armji pruskiej, o ustąpieniu jenerała 
Bronsarta z fotelu ministra wojny, o dymisji je ­
nerała Stiehle, jednego z« sławniejszych jenera­
łów pruskich szefa sztabu z r. 1870 przy boku 
ks. Fryderyka Karola, szefa inżynierii i członka 
komisji obrony krajowej, a wreszcie pogłoski o 
rychłem spensjonowaniu kilkudziesięciu, starszych 
wiekiem pułkowników i podpułkowników armji 
pruskiej. Brano to jako ostateczne przygotowa­
nie tej armji do czynnej akcji, więc zaopatrzę 
nie je j w sdy młodsze i energiczniejsze.

To wszystko nie mogło oczywiście działać, 
podniecająco, a nawet musiało  ̂oddziałać przy­
gnębiająco, co naturalnie oflźwierciedliło się w 
ogólnem cofaniu się kursów.

Najgorzej wyszlv na tem akcje bankowe a 
między niemi kredyty i Jauderbanki. Pierwsze 
siraciły dziś z wczorajszego kursu 5 zł., drugie 
3 zł. Tyleż straciły uniony, a  akcje banku au ­
stro-węgierskiego tylko 2 zł. _ . . . . . . .

Między efektami kolejowemi najdotkliwiej

Kalnoky wyjechał wczoraj wieczorem do 
Chebu (Eger), gdzie się Bpotka z Crispim wraca 
jąeym z Karlsbadu do Wioch.

Polit. Csrresp. donosi z Berlina: — Cesarz 
Wilhelm prosił cesarzowę Elżbietę i arcyks. K a­
r d a  Ludwika na rodziców chrzestnych najmłod­
szego swego syna.

B erlin 25 sierpnia. Nordd. Ailg. Ztg. za­
przecza jakoby sukcesa wyborcze Boulangera 
dotknęły Berlin nieprzyjemnie i powiada: Wita­
my z zadowolnieniem wszelki cbjaw rozwoju 
Francji, który może zapewnić jej pokój i źrebić 
z niej znowu płacącego odbiorcę naszych p ro­
duktów. Boulanger zapewnił w sposób dostate­
czny, że pokój leży mu na sercu. On nie naba­
wia nas wcale większego niepokoju, aniżeli k to ­
kolwiek inny. Jeżeli mu się uda wprowadzić spo­
kój i porządek, wtedy sukcesu jego tak dla nas, 
jak  i dla całej Europy byłyby bardzo po-

Bsnku hyp. galic. fi r,rc. w. e .
6°/0 Listy zaatw. Galie. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 let. 
Banku byg. galic. 5 prc. 10°/, 
Bsnku krajowego 4 % 7» w, a,
Iow, kred. gsdio. 6 

i

i* pr.

0 X 
* * .  
4 * »
* V / 0,
4*/- t

98 85 100 —

101 10 102 10 
*2 50 93 50 

101 —  102 —  

10 95 10
101 -  102  -  

91 25 92 50
34
69

35
40

swojej
rzyasy smutku, bo pró

eksceutryczny charakter lorda B.( dorozumiał się od 
razu, że chodzi tu o jakiś figiel, więc z dobrze na­
ładowanym pularesem stawił w zamku lorda. Wnet 
zasiedli do stolo, a po pierwszym toaście zawołał

handlu  uwzględni rokurs przeciw wypowiedzeniu

P e sz t 25 sierpnia. Pogrzeb Treforta odb^ł 
się wczoraj i rozwinął się w imponującą mamfa- 
stseję żałoby.

Berlin 25 sierpnia. Przybył tu  król duński. 
Powitacie było serdeczne. Cesarz i kroi uśoisktli 
się i ucałowali po kilkakroć, pcczem obaj witani 
z zapałem przez publiczność udali się powozem 
do zamku.

Rzym dnia 25. sierpnia. Według Opinione 
iść ma dsiniai d a l . - — — * ■ ~ wojenna

wdziewany’.e m i a ł y  licznych towa-1 ten wyjazd wywoła zapewne wiele komentarzy,
ś węgiersko-galicyjskich, | Jeżeli nie jesteśmy źle poinformowani, to rząd

■ ‘ rzez oddalonJa n - j  wybrzeży wło-
 pokojowe za­miary w polityce zagranicznej".

Według Opinione, ma odejść do Lewant:ieć nlrpafAm - —------- 11 '

r . , , - r —“■ --cuiug
, , odeJTsc ma dzisiaj w iększa włoska flota wojem 

uczuły zniżkę staatsbabny, bo opłaciły ją  s tra tą  do Lewanty. Opinione d o d a je : „Niespodziewa 
3 zł., lecz w swojej zniżce miały licznych tow a-I ten wyjazd wvwoła —  —:-i

refakcji, zyskały dziś ! zł. 40 ct. — wszvstiri« d ,;nai0A „ l lua uuejsc ao Lewanfv

* 
t

r
/i  t  t

ćf, Issiy dlMŚne ;a  100 dr.
8 . Z. kr. wł. (d. 6% ) 8 %  w flkw- — •

I B 9 B (  2 ’/*%  9 —
4. Obligi  m  IGO d r .  

Indemulzacyjne galio. 5 pro, m k. 103 — 104 
Kom. ban bu kraj. 5 prc. w. a. I. em,
Poi/c*k« kr«f. * r. 1871 6 pro. w, s 

• * s 1888 *
5. L o s  y.

Losy miasta Krakows . . . .
Btauislawowft .  .  .

6. Monety.
Dukat holenderski . . . . .
Dukat cesarski . . . . . .
Napoleondc*.................................
PóUmperjał rosyj ski . . . . .
Rubel rosyjslfi Brebrny . . . .

„ „ papierowy . . .
100 msrsb rdetninekich

95 35 
91 —

56 -  
48 —

99 50 101 —
 106 —
91 — 92 —

20 50 22 50 
 34 —

5.79
5.82
976

10.10
1-40
1-207, 

60__

5.89
5.92
9.86

10.20
1-50
1-227,

6 1 -----
    wr^-ń^W HBW W WBB

C. k. jen  Dyrekcja- kolei państwowych. 
W yciąg z ro zk ła d a  jaiz/ly

ważnego od 1 czerwca.
Przybywają do Lwowa :

1. godz. 16 m. w nocy, z Budapesztu, Ławocznego, 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna Stanisławowa, Stryja

1. godz. 6 m. zrana, z Suchej, Chyrowa, Stryja Stanisławowa.

3 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu- siatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieczór, z Ht.siatyna.

Wyjeżdżają ze Lwowa'.
5 godz. zrana, do Stryja, L-wocznego, Buda­pesztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 16 m. zrana do ; Stryja, Stanisławowa Husiatyna, Chyrowa, Suchej.
7. godz. 50 m. wieczorem do Chyrowa, Suchej.
9. godz- 48 tn. weczorem d. > Hłt>fń»lawowa Hu* siatyoa



4 PRZEGLĄD a dnia 26 sierpnia iooo.

nseraty m iejscowe dla „Przeglądu-4 przyjmuje Centr. B ióro ogłoszeń —  Lwdff Kcparuika ll
OGŁOSZENIA przyjmuie za opłatę 10 o . od wiersza petitowego za pierwszy raz, a 5 ot. za każdy raz następny. NADESŁANE w cenie 3 0  ct. od wit.rsza.
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iifyborłie -cnajowe
W Y B O B Y  T K A C K I E

lańśze wiele od zagranicznych
głównie

i Korczyny i Dębowca
z czysto lnianej przędzy

I własnego wyrobu

opatrzone protokołowana, oŁot zamieszczoną, marka ochronna
jako t o :

Płótaa cieńsze i grubsze na różną bieliznę.
Płótna na prześcieradła bez szwu.
Płótna cienkie webowe na koszule i t. p.
Dymy i prótna żaglowe (3egeltuchy).
Chustki do nosa.
Obrusy, serwety i serwetki.
Ręczniki i ściereczki.
P łótaa grube na sienniki, ścierki, worki i t. p. 
Drelicny i płocienka w rozmaitych koloiach.
Gotowe prześcieradła i kalesony

poleea po najniższych cenach

Towarzystwo krajowe
dla handlu i przemysłu

przedtem

Spółka krajowa dia hanilu tortawnego
Skład główny we Lwowie przy ulicy Akademickiej 1.8.

(przenitsmny z uncy Koperniku).

C E N N I K I  i  P R Ó B K I
21 a  rozsyła sig na żądanie bezpłatnie.

Uaa
k

a

11

U l  n 
U [  n
U]a
LT

iI
L 

Un
a

?  n
u]n
i i  
n  
ui
Ę

f u
E l
a
i i
a  
u i  
ru
i rn
i i  
u

■ir-aS
2119 2—10 S l c ł a d  t o w a r ó w

1 iLIPA TICHO, BERNO
M n a r t t  Kr 21 i Rallansjassa N r n .

J .  &  S . K e s s l e r  w  B e r n i e ,

l . e r n  t i iH l t i e

Miter d na ubrania zimowe
doskoniłej .jakości 

135 om. uzerokośoi, czysta wełna.
Kompletny garnitur męski 

5 z łr .

Materje na ubrania damskie
nąjnowsze i najbardziej eleganckie 

na jesień i zimę 100 cm. szer.

I suknia 10 metrów 4 zir. 50 ct.

Płótno domowe I H oppe-Loden
komplet 80 łokci 

sztuka «/4 złr. 4'SO
% 6*50

B u m u D rsk le
P ł ó t n a  a p t e m r o d  e

‘/4 szerokości, szczególnie na bieliznę 
męską

1 sztuka 80 łoUoi złr. 6 60.

Kumuurski Oxford
(prawdziwego koioraj 

w najnowszych wzorach.
1 sztuka 8 j łokoi zir. 4-60.
l a  a a  P^m a Q aal. „ 6 60.

ozysta wema 
najnowsze na jesień i zimg.

I suknia 10 metrów 3 złr.

Koszule damskie
z dobr.go szyionu albo in-jgo 
płótna, z „zcrikiem , koronkami, 

wielucjc zupełna.

O  b / t u k  5Bir. 3 * 7 3 .  

B e s z ik a

Dywanu (chodnika)
10— 12 metr. długości we wszytUuoh 

kolorach,
ty ik j lszej z jak-.soi — złr. 36C.

b t e r a b r a k i
ILAAli, W A S

1 tukieć szerokości, we wszysUioh ko- 
jraoh, gładki i kratkowany, rę.z., eię! 

za kolor prawd/uwy.
1 sztuka 80 loku  — zir. 5.

1 sztuka 30 tokci lej j*ko»łi 6 złr.

S S C Y - Ł i ' 1 o r s
bardzo dobrej jak .ści, szczegó.niej 
na bieliznę mgsky, damską i d.a dzieci, 
90 ctm. szerokości 1 sztuka 30 łokci.
1. sorta złr. 4 50, II. s >rta zir. 6’50, 

111. aoria zir G 5J i 7.t,0.

t a i  c lu is ta  damska
% długiści, cz_,btŁ wcina „łr. 2.

Podwójna (T e la u r )
1 ^/ą Łnijr kłtBi Klip. »>

E a r o ł i e i n .  x x ± o c x x ± y -
w WAurncii poujjwa-

ra a v jj ,  du p ia m a  
CO ctoj. szer. 10 m etr. zir. 8 60.

n a a a e l l a ,  „ " G a l e r i a 14
iił*JUUWi3Zd lich bU E t-luIO lU w U *. Z l, O ttO.

W z o t y  i  c e n n i i s i  n a  ż ą d a n i a  
0 * ^  g r a t i s  l  f r a n c o .

P r z e s y ł k a  t o w a r ó w  z a  p o b r a n i e m

DRELISZKI
L i b e r y  j n e

różnego rodzaju na ubrania dla 
służby.

PŁÓTNA
n i e b i e s k i e  i szare

w  r ó ż n y c h  g r u b o ś c i a c h
poleca

H A N D E L ,

F. KNAUER i SYN
2023 W E  L W O W IE

p o d ł  t Z L i O T Y M  L W B N L *
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.

S p ó łk a  tkacka w  .tro śn ie
utrzymuje na składzie wszelkie gatunki płócien, weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelich iw, ręczników, chustek, firanek, stor^w 
do okien, matorji bawełnianych ua uhiory męskie i t-amskie z do­
borowej przędzy lnianej i konopnej przez waratat naukowy 
tkacki wykonywane — a przez Wydział kiajowy założony.

Ceny um iarkowane.
Cennik i próbki poszczególne na źaaanie oplatnie.

U y r e i t c j a .2091 12-21

O X X X X X ^ X X X ) a m ) O g O O C X X X ®  
A  X
X  R Y  K A

^  św i ec  w o s k o w y c h  i blichownia wosku
£  F R . S C H U B U F H A  I S Y N A

J L i l  O W ,  M y u e k  4 3 .
puleca

nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących dotąd

X
h
X
X
X
X
>
X

najpiękniejszą i najtrwalszą X
MASĘ do zapuszczania podłogi p

w m p.p.m  k o lo ra c hw pięciu kolorach
Nr. 0 biała — N r. 1 jssno-żółta — Nr. 2 |asionowa — Nr. 3 orze­

chowa — Nr. 4 mahuniowa. 2143
CENNIKI szczegółowe na żądanie franco.

UWAGA W  ostatnich czasacn namnożyło sig mnóitwo lichych 
naśladownictw  naszej masy do poułogi, k to r j są w cenie wprawdzie 
niż.zej, lecz też i zupełnie nie do użycia : przestrzegamy więc przed 
zaku^nem takowych.

X
X
X
X
X
Xcxxxxxxxxx>ooc .x x x ^ x x x x x c

'.dpoaiedzUay rcdaitor W n c lu w  H l w t « w i j d

A - s s o m  a

Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka alepsaoajrb tektur opiotrwałpb do kryeia dacków

S z e l l ^ I - Ł i ^ s Ł i ^ i e r T - I c z a ,  i n ż y n i e r a
we L W O W IE , ulica K o ry t ia l. 13 wprost kościoła iw. Marcina.

Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakr^. przedt.gb.orstwa w chodząc.. Osusza asfaLem, jako jedynym 
środa.em znanym dot^d w technice, najbard "ej zawilgocone śoiany w mieszkaniach, asfaltuje f u n d a m e n t a  d o a 
m ów  d la  a a b e a p ie o z e n ia  m u ró w  a d  tuilgotii.

F a b r y k a  p o l e c a :
Wszy.tkie gatunki nlepszonyoh Tektur ognioti wałytth do krycia dt ihUw, płyty łzolaoyjna (izoiirplsty), Lak

a s f u l i o d o  ko^.euracji tektur, smołg destylowaną angielską TŁRRA-COT fĘ z nąjpierwszych 'fabryk. Kóboty "asfal­
towe i krycia dachów, wykonywa się przez majstrów speojalistów umyślni" z zaKi«mov sprc
długełetmą gwar&nojg. s . i e ir .  k w a d r ,  p o k r y c ia  d a c h u  ^ o k tu r i , w r u  
a s f a l t o w y m  5 0  c e n t ó w ,

uóv

sprowadzonych, ndz.els^ąc 
a  p o m a l o w a n i e m  la k ie m

Zamówienia na roboty w Kmkuwre przyjmuje J ó z e f  Z a p la t a l s k i  Rynek główny. 2039 88—?

3TAŻNE DLI
Niezbędnie potrzebną rz6czą dle każdego jest

D O B E E  i  E L E G A N C K I E  O B T J W I E
w ogóle na każdą porę, dlatego zw rao m  Szanownej P. T . Pu­
bliczności uwsge na mój własny wyrób obuwia, które nigdy niepr.em ska, 
oraz chroni nogi od przepocsnia. Polecam przeto najsumienniej wielki wybór 
gotowego obuwia po cenach następujących: m ęjkie po zł. 5, Ó 50, 5 80 i
0 zł.; wysokie z cholewami do błota po zł. 10, 11, 12, 13 do 15 zł; dam ­
skie budk i po zł. 4, 4-50 i 8, dziec.nns od zł. 1-80 do 3 '5 j. Zfcrazem każdy 
przeko:ać się może iź ten znakomity w j:óh  jest tańszy od wszy.tkich zagra­
nicznych lichych s-yro .ów, w dowod czego niech posłużą na tęp jjące p o ­
dziękowania, którycu przeszło pargset otrzymałem z różnych itron  k^aju,

21.7 1—2 oto przykład:
S i a l c e  dnia 6 grudnia 1887r. p . Krystynopol.

Wielmożny Paniel Donoszę, że z nadesiazych bucików p o i datą 
7 b. r. jestiiUL zupełnie zadowoln.oną. Staraniem moim będzie i uadal po ­
bierać z pranowni Pańskiej; a oraz i moun znajocnym poleile gorąca dosko­
nały wyron i taniość obuwia. Z poważaniem JL I t n o i z i i c z c k .

W i możny Psim 1 lluty otrzymałem i donos-.ę, że jestem  z nich zu­
pełnie zadowolu-ony — m a te ra ł jest dc konały a robota wj jraieuita. Ci6»zy 
mię, że nie zawiodłem się w mych oczekiwa iaoh, załączając Wielm. Panu 
z tego powodu moje podziękowanie, kreślę się z poważaniem

S  C n y c k o ,  Waniów p. Bełz.
Z K o r t  o w a  pod datą n /tl 1886 r. b. Łeszniów piszą mi :

Punie Malec, buciki są bardzo dóbr.,, za które składam Panu podzię­
kowanie ltd., prawie każdy list w podobnym Btyłu. i to  i ja  składam wszyst­
kim moim kuude arom  8croe..zae podzięLow.n e za łassaioe wzgiędy, o które
1 nadal upraszam. Zamó wierna z prowincji uskutecznia u ę  n a t.c h ji.a s t dając 
wszelką gwarancję.

Aby każdy w i u p e i  n o s c i  o d p o w i e u a e  mógł otrzymać obuwie 
zechce m iarą centymetrową oznaczyć jak  tu  wzorek :

długość stopy t. j- odpołowypię- 
ty aż uo wielkiego pa ca jak  a 
do 6, następnie w palcach (w około 
po kostce) jak e, d, dalej tak sa­
mo rys jaz  e, /  i podbicie j. opa­
sując Bogę od p.ęty aż do jej 
zgięcia, jak  oznacza litera g, h, 
jest to rzecz nadzwyczaj łatwa, a 
każdy może hyc pewny, iż w zu ­
pełność, żądane obuwie otrzyma. 

A dres:

IT a g a / .y n  I p r a c o w n i a  o b u w ia

J Ó Z E F  M A L E C
ulica Kazimierzowska I 51 we Lwowie naprzeciw szkoły św. Anny.

Z u d ^ i w i a j ą c e m  j e s t  p r a w d z i w i e .
Udało mi się otrzymać zastępstwo pewnej znacznej fabryki zegarków 

kieszonkowych, któia jest zmuszona z powodu wstrzymani- lonoty wyoprze- 
daó za jakako wiek cenę pozosta ąoy jeszoze zapas. Wygprzedaie więO, dopo 
kąd zapas starczy, dobrze .dący, o pięknych kopertach, imitujących zło ti 
zegarbk za 2 zł. cO ot. a za idy  zamawiający otrzyma darmo piękny pozła­
cany łańouszeŁ. Wysyłkę za powziątkirm  pocztoriyn nakuteo—Ia  Central- 
, i a  E k s p e d y c j a  z e g a r k ó w  S .  K .E S S L E K A  — Wien II — Obere 
Donaust ssie Nr 89. _ 2142 1— 1

N. B. Nie konweniujący towar f.-anoo napew rót będzie przyjęty.
, » .Hm i iT sir i s i i r r  ff - -  —- — -

Poszukuję rodow tą  Francuzkę d 
konwersacji z dwoma d raatającsmi dzieć 
mi, d i pomocy w domowym gospodar 
stwie. Osoby dobrze wychowane czynne 
k óreby nukie w szyciu lub kroju aukiei 
pewną biegłość pos;adały, raczą aię zgło 
sić załączając sttesta w odpisie

O k t a w  D o s c k o t

2127 5
poczta Tłumacz — Pałahicze.

Nowy zaw wwmmmlm
ż;e±isl?:L

o tw ie ra  s ię  z  dniem  1 w rz e ś n ia  
5 8 8 8  r., p rzy  u licy  św . M il:o -  

ła jff I. 13 w  p a rte rz e .
W tymże zakładzie udzielać się 

będzie obok języka polskiego jak-, wy­
kład ,-wego — gruntowna nauka języka 
francuskiego — zaś główna uwaga 
skierowaną będzie na gruntowną naukę 
języka niem iockitgo.

Wpisy codziennie od godzi­
ny 11 —1 i od 4 —6.

2144 1—3

Zupełnie s ło u k io

i n o g r o n a
Cliuh.seles w ęgierskie

p o  8 0  c t .  k i to  
poleca handel

St Markiewicza
we LWOWIE w Rynku liczba 42.

I V - F e s l u n  tk l e  k u r a c y j ­
n e  W i n o g r o n a ,  roczpoczną aię
około 10 września. 2147 r - 3

Z*ri ą i  dóbr IrA aw iac ,
na tegoroczny s;ew ma do ods.ąpienu 

O r y g - i n a l a a e

Żyto Pirnawskie
po cenie 6 złr. 50 ct. za 100 ailo. 
Błon i kłos nadzwyczajny. Uprasza 
się o wczesne zamownn.a. Poczta

i len-giam w miejscu.
2123 4 - 6

umieścić można jakuajkorzystniej. 
p .d  warunkami barazo przystępny­
mi, wo Lwowie, w domu obywatel 
skim pożądającym towarzystwa dla 
syna jedynaka. Wiadomość w Admi­

nistracji Przeglądu.
2139 3—3
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Książeczka 
do nabożeństwa

ułożona według nauki Kości iłi 
św. rzymsko ks.tolio»ibgo, apro- 
bosyana przez zwibizchnośćSZCZS- 

gólnii. dla użytku niłoazittiy 
wiujssiej.

Nowe wydanie z dołączeniem 
zDioru piusui i M imstrautury.

Cena 25 ct. oprawna 35 ct.
Kupującym w więaszei ilosoi 

opuBzoza big otosoway raoat.

W . k o i i i e c k i
D r u k a r m a  a u r o  d o  w a  

Lwów — ul, Kop^Ł-uiita i .  7*

&
&
*m

%

&
m
m
m
m
m

sproszkowane

sprzedają po 55 z łr. wagon
(100 ent, mtr.) _2J48  1—h 

loco dworzec Lwów

K a n t o r  i a b r - y k i

w/-worfiw cSiamicznych i nawozowych
Spółki komandytowej

J U L J A N A  WANGA
we Lwowie ulica Jagiellońska 12

w powiecie Brzeżańskim na 
gran icy  powiatu Tarnopolskie­
go 945 morgów pola ornego 
na około folwarku najlepszej 
jakości — 40 morg. łąk, z od 
powiedniemi dobremi budynka 
mi, z propinacją, z wolnej rę 
ki zaraz pod korzystnemi wa­

runkami do sprzedania.
Wiadomość u W idm. adwo­

kata Dra Tuła we Lwowie, ulica 
Jag iellońska liczba 1 2134 1—8

Anonse FK Absneniów.
KJ ór e k a i ó y  a b o n e n t  m a  p n y  
w ile j  rn - « z n z « ó  b e z p ł a t n i  
a* o b j ą t o s o i  !S  e i e r u f  m ii 

r i ą c z s i i e .

gry na fortepianie
udziola

i r i f s k f  t e e l a m p s k l
ul. AfaileiiiiGte 18, w  parterze,

2135 2- -5

K A B I I E n i C A
jedno piątrowa uńca Kalecza Nr. 4.

wraz z podwórzem i ogródkiem

do sprzedana.
Dług Gal. kasy oszczęd. 3.400 zł.
Pbtrz >ba gotówki 7.000 „
Czynsz roczny wynosi 888 „

Bliższej wiadomości udz’eli p. Gra 
Jii- ski — zeęa- rniitrz — Lwów, Il ilick.i
liczba 18. 2 '  '6  2 - 6

zaopatrz- ny w chiubue świadectwa 
z kilkuletniej swej pracy w tym za­
wodzie po domach obywatelskich 
poszukuje lekcji na wieś. L. 12. M.

poste restante Lwów.
2149 2 - 7

\  i* eff5lWS'* ..ifKky
iMrn iw 2

SkESSdBfiE]
„ to  js r ais* *aaw»J

.jM śiteeat

„Czy cnoty nauczyć sip i  tu a ?
Na czem polt ga cnota? Dlaczego mężowie 
znakomici nie m> gil nauczyć synó-v s 1 yc’n 
fego, czem sam’ e ę odznaozali? Na te 
pytania odpowiada Platoński dialog .Mc- 
non“ w tłómtczbniu polakiem wydany 
w Stanisławowie, pLzez p n f .  p. Swider­
ski igo, fcdzi iest do nabycia „gzem. za 
1 zł-, z przesyłką. Czysty d cl.51 na rzec 
2128 wvr: .-..tu s oły prz mysłowej. 5-60

Klucznica uz nmoua w swoim zaw o­
dzie, w sile wiejru, z dobreroi rekom en- 
Jf.Ojami znajdzie korzystne umieszczenie. 
Zgłosić gig pisemnie do Zar»ądn gospo- 
darakiego w Odno° <e p. Kuilaow.

Poszukuje aię wjiżta du po!owania, zu­
pełnie wyi-esnwanego w  trzecin. mb 
otwartym  polu, za przystępną cerę . W ła­
ściciel, mający takowego na sprźe.aż, r a ­
czy się zgł -s i i p jJaó  warunki pod 
adresem: BMyśJiwy“ poste iee’ante Dą­
browa iou Tarnowem

D i a fniwatki okcio 30u morgów ornej 
ziemi w powiecie Nowo-Sądeckim, są ko­
rzystnie do wydzierżawienia. Inwentarz 
kompletny żywy i rnaitwy, nawet wraz 
z ti-jorouznemi zbiorami zaraz do naby- 
ia Bliższa wndomośó u dzierżawcy w 

Kobylu, p-iczta Gródbk nad Duaejoem ,

Na jesień 20 tysięcy szdzonek wielko- 
kwiecistych bratków w pięćdziesięciu 
odmianach po 6C ct. za 100 sztuk, jakotei 
sadzonki wielkc kwiecistych niezapomina­
jek po 50 ct. za 100 sztuk poleca E. Ka< 
Ozorowski w Tłumaczu, poczta w miejscu 

. - _ _ . . .  - - -1
Krzesło dis chorych o trzech kółkach, 

tak urządzone, że chory sam posuwać się 
może z miejsca na miejsc- donrze zacho­
wane jest tanio d > nabycia ulica Długo* 
sza Nr. 13 L < ów.

Wdowa po ekonomia Ket erowa z Hu- 
mnisk dosiała miejsce — uprasza aby się
do niej jnż nie zgłaszać.________________

Nauczyoiel prywatny zarazem guwerner 
z wieloletnią w tym zawodzie praKtyhą, 
przysposabiający dobrze cnłopców do klas 
gimnazjalnych, zn_ ący nrzytarr dokładnie 
język niemiecki, także i fi incuski, poszu­
kuje umieszczę ńa na wsi. Adresować pro­
szę : M. K. Lwów poste restante. 3

P a p ie r  z  ta ,b ryk i B ra c i F ija łk o w sk i cli w  B iałą, Z  drukami uał.1, Yv. Maiiiockicgo — Zarządca: Walenvy Hodak


